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Gazeta założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Oblicza wojny
Obecnie mamy XXI wiek i widzimy, jak Rosjanie ponownie stacza-
ją się w przepaść. Dokonali bandyckiego napadu na niepodległy 
kraj, mordują i gwałcą kobiety i dzieci, kradną. Bombardują szpi-
tale i szkoły. Czy można mówić, że społeczeństwo rosyjskie nie 
jest za to odpowiedzialne?

Dążenie do prawdy nigdy 
nie jest beznadziejne

W przypominaniu faktów o tragicznych wydarzeniach nie chodzi 
o żadne „wybielanie” narodu. Bułat Okudżawa śpiewał, że „bez-
grzesznych nie zna przyroda” i jak najbardziej miał rację. Tym bar-
dziej w Polsce, w której na długie sześć lat okupanci urządzili 
kipiące ludobójstwem piekło, mentalnie okaleczające, rujnujące 
świat wartości, wykolejające psychikę.

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.

Strajk kontrolerów 
lotów

Paroksyzm 
trzeciego Rzymu

Bzik klimatyczny O eugenice 
i propagandzie

Rosyjska świadomość 
społeczna
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Wojna na Ukrainie unaocz-
niła nędzę rosyjskiej cer-
kwi prawosławnej. Wtłoczo-
na w politykę Kremla cerkiew 
w osobie patriarchy Cyryla 
stała się narzędziem impe-
rialnych planów. Chcąc wy-
tłumaczyć wiernym takie sta-
nowisko, Cyryl w swojej reto-
ryce odwołuje się do trady-
cji Moskwy jako „Trzeciego 
Rzymu”. To charakterystycz-
ny wątek rosyjskiej myśli po-
litycznej.

Można realizować bruksel-
skie mixty energetyczne (np. 
dopłacając do fotowoltaiki), 
które nie maja żadnego zna-
czenia w skali planety, moż-
na też inwestować w czyste 
technologie węglowe, wyko-
rzystywać geotermię, insta-
lować biogazownie w każdej 
gminie, eksploatować gaz 
z łupków. Nie brakuje więc 
alternatywnych rozwiązań 
(zamiast brukselskiego dyk-
tatu).

Od kilku dekad agresywna 
Zielona Gnoza nie pozosta-
wiała złudzeń: Ziemia cier-
pi, różnorodność gatunko-
wa jest zagrożona, człowiek 
jest głównym szkodnikiem, 
bo je mięso, używa paliw ko-
palnych, produkuje gazy cie-
plarniane, zakłóca ekosys-
tem. Dlaczego tak jest? Od-
powiedź, choć niby oczywi-
sta, może zaskakiwać: czło-
wiek szkodzi matce Gai, bo 
jest go za dużo.

Dlaczego Rosjanie zaata-
kowali Ukraińców? Dlacze-
go żołnierze rosyjscy popeł-
niają mord na cywilach? Dla-
czego niemal wszyscy żoł-
nierze wojska poborowego 
bez wahania wykonują roz-
kazy swoich zwierzchników, 
choć robią to bez entuzja-
zmu? Na te i podobne pyta-
nia łatwiej będzie odpowie-
dzieć, przyglądając się men-
talności Rosjan i ich postrze-
ganiu świata.

3 sierpnia 1981 roku zrzesze-
nie amerykańskich kontrole-
rów lotów PATCO (odpowied-
nik polskiego PAŻP) zaczę-
ło strajkować na wszystkich 
lotniskach w USA. Strajk był 
wynikiem fiaska prowadzo-
nych negocjacji pomiędzy 
Zrzeszeniem Związków Za-
wodowych Kontrolerów Lot-
niczych a Federalną Agencją 
Lotniczą. Jak rozwiązano ten 
problem?

Wywiad z czerwca 

2017 roku z Kornelem 

Morawieckim
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Rosjanie nigdy nie wyzwolili się mentalnie 

od Związku Radzieckiego



Polska i Polacy

Czy powstanie 
komisja śledcza 
ds. związków 
Tuska z Rosją?

Mateusz Morawiecki:

Polityka Tuska była w dużej mierze podporządkowana polityce 
Angeli Merkel, Niemcom. Dzisiaj stało się to zupełnie jasne, że 
Tusk i Merkel realizowali ten sam plan. Jeśli Niemcy postawili na 
pełną współpracę gazową z Rosją, to jednocześnie Tusk pod-
porządkowywał się tego typu działaniom. Wiele zdarzeń, z któ-
rymi mieliśmy do czynienia, wiązało się z tym rosyjsko-niemiec-
kim aliansem. A dziś widzimy, że ta uległość Niemiec od samego 
początku służyła Rosji do przygotowania ataku na Ukrainę, który 
miał być krótki, trzy-, czterodniowy.

Czy nie powinniśmy podjąć działań systemowych, któ-
re wyjaśniłyby, skąd wzięło się uzależnienie części naszych 
elit politycznych od Moskwy?

Jak najbardziej tak. To oczywiście zaczęło się od tego, w jaki 
sposób Polska odzyskiwała niepodległość. Nie ulega wątpliwo-
ści, że Rosja zostawiła tu, jak mówi się w języku służb, rozle-
głe aktywa. Począwszy od ambasady rosyjskiej, która przyle-
ga do Ministerstwa Obrony, a skończywszy na agenturze, któ-
ra została ulokowana w bardzo wielu miejscach. Później mieli-
śmy lata III Rzeczypospolitej, kiedy usiłowano zamykać oczy na 
ten podstawowy problem. I dopiero wraz z kolejnymi aktami agre-
sji Rosji, poczynając od Czeczenii przez Gruzję, Donbas, Krym, 
a skończywszy na brutalnej wojnie, z którą mamy dzisiaj do czy-
nienia, coraz więcej ludzi zdawało sobie sprawę, że ze zbrodnia-
rzami nie ma układów. Z tymi, którzy dopuszczają się ludobój-
stwa, nie można negocjować. Dziś ten pogląd jest coraz bardziej 
powszechny w Europie.

(Fragment wywiadu GP Tomasza Sakiewicza i Piotra Lisiewicza 
z premierem Mateuszem Morawieckim)

Arek Gołębiewski to człowiek, 
dla którego pamięć narodowa 
jest jedną z wartości najwyż-
szych a to, że formacja Kor-
nela Morawieckiego stano-
wi już ważki jej składnik także 
jest oczywistością. Obchody 
jako okazja do upamiętnienia 
historycznych wydarzeń i od-
dania czci zmarłym ich uczest-
nikom, dokumentowania oraz 
spotkań weteranów to oczywi-
ście walory niezbywalne. Jeśli 
jednak ktoś tak bardzo skupiony 
na dziedzictwie historii najnow-
szej i w niej rozmiłowany zwra-
ca uwagę na to, że dokonania 
Solidarności Walczącej mogą 
owocować nie tylko inspiracją 
natury duchowej, ale też w wy-
miarze jak najbardziej praktycz-
nym, to na pewno warto się 
nad tym zastanowić. To samo 
podkreślał też przecież Kor-
nel Morawiecki przypomina-
jąc, że z obowiązków wobec 
ojczyzny na żadną emerytu-
rę nie przechodzi się nigdy. 
A teraz wielki miłośnik i znaw-
ca konspiracji lat osiemdzie-
siątych mówi nam: „wasze do-
świadczenia nadal mogą grać 
dużą rolę”. Gołębiewski wskazał 
na cały wachlarz doświadczeń 
Solidarności Walczącej, które 
mogą być przydatne np. w kon-
tekście wojny toczącej się na 
Ukrainie i zagrożenia ze strony 
agresywnego rosyjskiego impe-
rializmu. Służyć więc mogą np. 

umacnianiu obronności nasze-
go państwa. Żadna część dzia-
łającej w latach PRL – u opozy-
cji nie była w podobnym stop-
niu odporna na działania ko-
munistycznych służb. Czyż nie 
przydałoby się coś takiego pań-
stwu zarówno przed wiekami, 
jak i w latach jak najbardziej 
nam współczesnych rozsadza-
nemu, reprezentowanemu i ste-
rowanemu przez jego śmiertel-
nych wrogów? Ileż razy struktu-
ry Solidarności Walczącej oka-
zywały się też być organizacyj-
nym majstersztykiem, funkcjo-
nującym doskonale w warun-
kach najtrudniejszych i pomimo 
zadawania im dotkliwych cio-
sów! Może coś z tej sztuki jest 

możliwe do jakiegoś zaimple-
mentowania?

Przypomnijmy sobie, jak wie-
le „ludzie od Kornela” stwo-
rzyli przeróżnych rozwiązań 
i wynalazków, w zderzeniu 
z którymi najbardziej profe-
sjonalne służby sowieckie-
go imperium wykazywały 
całkowitą bezradność. Je-
śli tysiące innowacji powsta-
łych dla potrzeb zbrojenio-
wych czy kosmicznych zna-
lazło powszechne zastoso-
wanie w bezliku innych dzie-
dzin życia to może i niektóre 
składniki dorobku Solidarno-
ści Walczącej mogą znaleźć 
swoje „drugie życie”?

Przed czterdziestą rocznicą 
Solidarności Walczącej

 ■ Zatelefonował do mnie Arkadiusz Gołę-
biewski – reżyser i twórca festiwalu Niepo-
korni, Niezłomni, Wyklęci. W związku z przygotowaniami 
do obchodów rocznicy organizacji, która powstała w czerw-
cu 1982 roku, zaproponował zastanowienie się nad sposoba-
mi pożytkowania doświadczeń Solidarności Walczącej w cza-
sach nam współczesnych i przyszłych.

Artur Adamski
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Europa i Świat

To charakterystyczny wątek ro-
syjskiej myśli politycznej, po-
legający na przeświadczeniu, 
że Moskwa jest jedyną i ostat-
nią stolicą chrześcijaństwa. 
Koncepcja myśli pojawiła się 
w pierwszej połowie XVI w., kie-
dy przełożonym (ihumenem) 
ławry pskowskiej był Fiłow (Fiło-
wej). On to do wielkich książąt 
moskiewskich pisał: Pierwszy 
Rzym upadł z powodu swej nie-
czystości, drugi (Konstantyno-
pol) – z powodu przemocy mu-
zułmańskiej, Trzeci Rzym to Mo-
skwa, a czwartego nie będzie. 
Przejęcie roli centrum chrze-
ścijaństwa miało swoje uza-
sadnienie m.in. w małżeństwie 
księcia moskiewskiego, Iwana 
III, z Zofią Paleolog, siostrzeni-
cą ostatniego władcy bizantyń-
skiego zawarte w 1472 r. Wte-
dy Iwan przejął motyw dwugło-
wego orła, który stał się herbem 
carów. Jak przekonywano, była 
to nagroda Boga przeznaczona 
dla władców Rusi oraz powie-
rzenie im misji obrony jedynej 
prawowiernej religii chrześcijań-
skiej. Zadaniem Rosji, czyli ca-
rów, było utworzenie Królestwa 
Bożego na Ziemi. Do czasów 
reformy Nikona w XVII w., w wy-
niku której doszło do podzia-
łu cerkwi, idea Trzeciego Rzy-
mu rozwijała się z wielkim za-
angażowaniem władców Krem-
la. Ciosem dla tej idei stały się 
jednak nie same reformy Niko-
na, a reformy cara Piotra I, który 
szukał dla Rosji wizji przyszło-
ści w unowocześnieniu państwa 
w duchu ideologii oświecenia. 
Przeniesienie stolicy do Peters-
burga było wyrazem oderwa-
nia od tej idei. W przeświadcze-
niu tradycyjnych wyznawców 
idei Trzeciego Rzymu, Peters-
burg był miastem wrogim i ze-
psutym. Od początku rządów 
Piotra I i jego następców, Mo-
skwa stała się symbolem naro-
du rosyjskiego, esencją prawo-
sławia i sakralnej stolicy. Znala-
zło to wyraz w nastawieniu ro-
syjskiego romantyzmu, który 
zrodził ideę słowianofilstwa. Je-
den z jej ideologów, Konstan-
tyn Akasakow pisał: Naród ro-
syjski – to ludzkość. Historia ro-
syjska ma znaczenie wszech-
światowej spowiedzi. Orędow-
nikiem słowianofilstwa, z wy-
raźnym podkreśleniem roli na-
rodu rosyjskiego i prawosławia, 
był Fiodor Dostojewski. Pisał 
on w „Dzienniku pisarza”: Wiel-

koruś teraz dopiero się podno-
si, aby powiedzieć swoje słowo, 
i to może całemu światu. Mo-
skwa nie była jeszcze Trzecim 
Rzymem, a przecież musi speł-
nić proroctwo, ponieważ czwar-

tego Rzymu nie będzie, a bez 
Rzymu świat się nie obędzie. 
Będzie to prawdziwe podniesie-
nie prawdy Chrystusowej, wciąż 
trwającej na Wschodzie, praw-
dziwe, nowe podniesienie Krzy-

ża Chrystusowego i ostateczne 
słowo prawosławia, na którego 
czele od dawna już stoi Rosja.

Natomiast Lew Tołstoj prze-
powiadał, że wielki grzech, któ-
ry opanował świat, zostanie zli-

kwidowany, a będzie to zasłu-
ga narodu rosyjskiego, przezna-
czonego do tej wielkiej, wszech-
światowej roli dzięki swej ducho-
wej i ekonomicznej strukturze.

Na takiej bazie wyrosła idea 
euroazjatyzmu, w której ide-
ologia bolszewicka zmieszała 
się z wielkoruską wizją roli na-
rodu rosyjskiego. Po rozpadzie 
Związku Sowieckiego ta idea do-
stała wsparcie ze strony elit rzą-
dowych Kremla. Nastąpił na-
wrót do idei Moskwy jako Trze-
ciego Rzymu. Oto archimandry-
ta Konstanty w 1992 roku głosił: 
Największym naszym wrogiem 
jest ostatnie, najgorsze stadium 
zachodniego przeniewierstwa, 
zgotowanego do przyjęcia An-
tychrysta. Jego przyjście może 
powstrzymać jedynie odbudowa 
zniszczonego Prawosławnego 
Carstwa Rosyjskiego jako Trze-
ciego Rzymu.

Fuzja idei Trzeciego Rzy-
mu, euroazjatyzmu i rosyj-
skiego nacjonalizmu wyra-
ża się w postawie i wypo-
wiedziach patriarchy Cyryla. 
Ten osobisty przyjaciel Pu-
tina, wzywa Rosjan do wal-
ki w Ukrainie, nie bacząc na 
zbrodnie, które ten „namasz-
czony” przez patriarchę na-
ród popełnia.

Paroksyzm 
Trzeciego Rzymu

 ■ Wojna na Ukrainie unaoczniła nędzę rosyjskiej cerkwi prawosławnej. Wtłoczona w politykę Kremla 
cerkiew w osobie patriarchy Cyryla stała się narzędziem imperialnych planów. Chcąc wytłumaczyć wier-
nym takie stanowisko, Cyryl w swojej retoryce odwołuje się do tradycji Moskwy jako „Trzeciego Rzymu”.

Andrzej 
Manasterski

Nr 270 • 6 – 19 maja 2022 3



Wspomnienie

Był pan bezkompromiso-
wy wobec komunizmu.
Ja byłem człowiekiem Solidar-
ności – i dopiero atak na nią, to, 
że komuniści zawarli z nami po-
rozumienie, a potem nas zaczęli 
aresztować, że nas zdelegalizo-
wali, spowodowało radykalizację. 
To nas skłoniło do utworzenia So-
lidarności Walczącej. Wiedzieli-
śmy, że wolności się nie wyprosi, 
nie wynegocjuje, nie wymodli. Że 
trzeba ją wywalczyć.

Od początku byli państwo 
pewni, że strategia SW jest 
słuszna?
Początki były najtrudniej-
sze, w niepewności, czy robimy 
dobrze, czy źle. Niektórzy kon-
spiratorzy z Solidarności, uczci-
wi i porządni ludzie, do nas nie 
przeszli. Uważali, że to się nie 
uda. Pierwszym naszym te-
stem, który w miarę zdaliśmy, 
była manifestacja we Wrocła-
wiu na półrocze wybuchu sta-
nu wojennego. Nasze deli-
katne wezwania do składania 
kwiatów przerodziły się w wielo-
godzinną walkę z ZOMO. Oka-
zało się, że jest miejsce na Soli-
darność Walczącą.

Solidarność Walcząca – 
kto wymyślił tę nazwę?
Pomysłodawcą był Tadek 
Świerczewski. Oryginalnym na-
szym pomysłem był też symbol 
organizacji, litera „S” z kotwicą 
– symbol łatwy do zapamięta-
nia i kreślenia na murach. Na-
wiązywaliśmy w ten sposób za-
równo do konspiracji wojennej, 
jak i do Solidarności.

Jaki był państwa pomysł na 
działanie?
Chcieliśmy pokazać społeczeń-
stwu, że jesteśmy. Także po-
przez gazety, ulotki, napisy na 
murach, radio, demonstracje.

A propos radia – wykształ-
cenie techniczne członków 
SW zapewne było pomoc-
ne w konstruowaniu nadaj-
ników?
To prawda. Mieliśmy kontakty 
na Politechnice Wrocławskiej, 
z profesorami, kolegami, którzy 
z nami współpracowali. Jed-
nym z twórców naszego nasłu-
chu, kontrwywiadu, był śp. Jan 
Pawłowski (wrocławski fizyk). 
On zajmował się tym jeszcze 
przed powstaniem SW.

Prowadząc konspirację – 
nawet związkową – robiliśmy 
to serio. Byliśmy lepiej do tego 
przygotowani niż RKS. Frasy-
niuk, Józef Pinior czy nieżyją-
cy już Piotr Bednarz traktowa-
li swoją działalność politycznie. 
My – ideowo. Oni – jako metodę 
uzyskania pewnych celów. My – 
jako całe nasze życie. Nie spo-
dziewaliśmy się zwycięstwa. 
Traktowaliśmy to honorowo.

Jak to możliwe, że w tak 
trudnych warunkach, w sta-
nie wojennym, udało się pań-
stwu zorganizować całą siat-
kę drukarzy, kurierów?
Trudności nas zahartowały. 
Bardzo ważne było to, że w kie-
rownictwie organizacji nie było 
informatorów bezpieki. Potwier-
dzają to dane z IPN. Powsta-
ły różne dokumenty SB doty-
czące kształtu Rady Solidar-
ności Walczącej, ale mijały się 
one z prawdą. Na przykład su-
gerowały, że Rada składa się 
z trzydziestu członków, tymcza-
sem nigdy nie było w niej więcej 
niż trzynaście osób.

A czy mieli państwo wtycz-
ki w bezpiece?
Mieliśmy, ale nie były one bar-
dzo pomocne. W 1983 r. z wro-
cławskiej SB zwolniono kilku-
dziesięciu funkcjonariuszy. Do-
brze, że ich zwolnili, w końcu 
to byli esbecy, ale to nie oni nas 
informowali. W bezpiece po-
wstał chaos. To działało na na-
szą korzyść, ale głębiej zakon-
spirowaną w SB mieliśmy tylko 
jedną osobę. Mieliśmy też kon-
takt z pewnymi oficerami, ale im 
nie wierzyliśmy; nie było wiado-
mo, czy nie prowadzą z nami 
jakiejś gry. Dopiero potem się 
okazało, że byli uczciwi.

Z których akcji SW był pan 
najbardziej zadowolony?
Były różne demonstracje. Cho-
ciażby wielka z sierpnia 1982 r. 
Śmiertelnie raniony został wte-
dy robotnik Kazimierz Michal-
czyk. Milicyjna ciężarówka 

przejechała studenta Jarosława 
Hyka. On na szczęście przeżył.

Tak. To były dramatycz-
ne wydarzenia. Potem była de-
monstracja 1 maja 1983 r. Gdy 
milicja próbowała nas rozpę-
dzić, sama zagazowała trybunę 
honorową. Komuniści ucieka-
li z niej w popłochu. W tym so-
wiecki generał, który na przypo-
mnienie przez jednego z człon-
ków PZPR o przyjęciu organi-
zowanym po pochodzie pierw-
szomajowym zaklął: „A job two-
ju mat' s takom prazdnikom!”.

Pan wtedy się ukrywał. Był 
pan dla bezpieki nieuchwyt-
ny przez sześć lat.
To zasługa moich kole-
gów. Przez te lata mieszka-
łem w 60-70 mieszkaniach. 
Zwykle u rodzin. Część z nich 
znaleźliśmy, mając dobrego 
nosa, część po znajomości. Pa-
miętam Władzię Konstantyno-
wicz, u której mieszkałem na 
początku 1983 r. Zapytałem, 
jak długo możemy u niej zostać. 
Ona, że jak długo zechcemy. 
Ja na to, czy u niej bezpiecz-
nie, a ona: „U mnie zawsze bez-
piecznie”. I tak było.

Dlaczego ukrywał się 
pan właśnie u rodzin?
Nie chciałem zwracać na siebie 
uwagi. W jednym domu miesz-
kałem jako wujek Zdzicho, któ-
ry przyjechał z Mazur. Po la-
tach chłopiec, z którym czę-
sto odrabiałem lekcje zobaczył 
mnie w telewizorze – wówczas 
już się ujawniłem – i krzyknął: 
„O! Wujek Zdzicho w telewizji!”.

Jak często w czasie ukry-
wania się widywał pan swo-
ją rodzinę?
Syna widziałem raz. Żonę 
może kilka razy. Córki też rzad-
ko. Byłem poszukiwany, odcią-
gnięcie rodziny od esbecji wią-
zało się z bardzo dużym wysił-
kiem organizacyjnym. Rozłąka 
była trudna.

Pana syna, Mateusza, wów-
czas nastolatka, porwano 
i wywieziono do lasu. Gro-
żono mu śmiercią.
Dostał parę razy po głowie, 
postraszyli go. Ale wypuści-
li. Dowiedziałem się o tym 
później.

W końcu wpadł pan w ręce 
bezpieki.
To była moja wina. Po la-
tach ukrywania się stałem 
się za mało ostrożny. Sze-
dłem z książką „Warto być 
przyzwoitym” Władysława 
Bartoszewskiego do miej-
sca, w którym miałem zaprzy-
siąc dwie dziewczyny mają-
ce wejścia do drukarni pań-
stwowej. Ale było wiadomo, 
że wcześniej jeden z naszych 
chłopaków wsypał to miej-
sce, w mieszkaniu musiał być 
podsłuch. Przyjechali dziesięć 
minut po moim przyjściu. Zo-
stałem aresztowany. Pół roku 
później, w wyniku podstę-
pu bezpieki, razem z Andrze-
jem Kołodziejem znaleźliśmy 
się w Rzymie. Skłamali, że 
Andrzej ma raka, wymaga le-
czenia. Do Polski wróciłem 
później nielegalnie.

Pana środowisko nie ode-
grało żadnej roli w obradach 
Okrągłego Stołu.
Proponowano nam udział w roz-
mowach, ale odmówiliśmy.

Kto proponował?
Grupa: Zbigniew Bujak, Ta-
deusz Mazowiecki, Bronisław 
Geremek, Leszek Moczulski. 
Jednak my chcieliśmy pokonać 
komunę, a nie iść na ustęp-
stwa wobec komunistów. Ugo-
da była nastawiona na konser-
wację systemu, a nie jego oba-
lenie.

Solidarność Walcząca 
była wyjątkowa w tym sen-
sie, że głośno stawialiśmy po-
stulaty zniszczenia komuni-
zmu czy rozpadu Związku So-
wieckiego. Nie robili tego ani 
Ronald Reagan, ani Marga-
ret Thatcher, ani Jan Paweł 
II. To było wariactwo z naszej 
strony. Los jednak sprawił, że 
to, co wydawało się nierealne, 
stało się możliwe.

Rota przysięgi 
Solidarności Walczącej

Wobec Boga i Ojczyzny przy-
sięgam walczyć o wolną i nie-
podległą Rzeczpospolitą Soli-
darną, poświęcać swe siły, czas 
– a jeśli zajdzie potrzeba – swe 
życie dla zbudowania takiej Pol-
ski. Przysięgam walczyć o soli-
darność między ludźmi i naro-
dami. Przysięgam rozwijać idee 
naszego Ruchu nie zdradzić go 
i sumiennie spełniać powierzo-
ne mi w nim zadania.

30 września 2019 roku w Warszawie zmarł Kornel Morawiecki. 3 maja 2022 miałby 81 lat. Przypominamy fragment wywiadu, jakiego udzie-
lił w czerwcu 2017 roku „Rzeczpospolitej”. Oprac. red.

Wolność trzeba było wywalczyć

Nr 270 • 6 – 19 maja 20224



Ekonomia i Finanse

Wymownym tego świadec-
twem było przyjęcie przez 
Radę Ministrów uchwa-
ły w sprawie Polityki Surow-
cowej Państwa. Stało się to 1 
marca 2022. Nic jednak nie 
zapowiada, jakiejkolwiek reali-
zacji zapisanych tam celów. 
Formuła tego dokumentu ma 
to do siebie, że pozostaje tyl-
ko na papierze.

Surowcowy wilk 
i ekologiczna owca

Tego rodzaju programy su-
rowcowe sporządziły też 
trzy najważniejsze państwa 
Zachodu, do których zali-
cza się Australia, USA i Ka-
nada. Różnica jest taka, że 
na ich podstawie przystępu-
je się do realizacji zapisa-
nych tam celów. U nas wystar-
czy, że jest on sporządzony, 
a o jego wprowadzenie w ży-
cie nikt się nie martwi. Wszak 
celem było jego sporządzenie, 
a nie przystąpienie do realiza-
cji przecież trudnych, kosz-
townych, a nawet kontrower-
syjnych inwestycji górniczych. 
Mogłyby one spotkać się 
z krytyką krajowych i między-
narodowych środowisk eko-
logicznych. Tym jednak spo-
sobem wszystkie te trudno-
ści mamy za sobą, bo prze-
ciwko ogólnie słusznym zapi-
som nikt się nie sprzeciwia. 
Jest nawet odwrotnie, wszy-
scy są zadowoleni, że przy-
słowiowy krajowy surowco-
wy wilk jest syty i ekologiczna 
owca cała.

Papierowy tygrys

Programowa koncentracja 
naszej gospodarki surowco-
wej polega na spisaniu po-
trzeb w tej materii. Dzia-
łalność ta wyczerpuje jed-
nak wszystkie siły tej branży 
do następnego kroku, wdro-
żenia tych ustaleń w życie. 
W tej kwestii powstaje pyta-
nie, czy chodzi tu o posia-
danie dokumentu, czy też 
o jego wprowadzenie w ży-
cie. Wszystko wskazuje na to, 
że ta pierwsza kwestia jest 
tu najistotniejsza. Dlaczego? 
Po pierwsze dlatego, że pra-
ca nad wszelkimi programa-
mi, w tym również surowcowy-
mi wymaga niewielkich wydat-

ków z skromnego budżetu. Po 
drugie, urzędnicy, którym po-
wierza się wykonanie tego za-
dania i tak są opłacani z ty-
tułu zajmowanych stanowisk 
i etatów. I po trzecie sporzą-
dzenie tego programu nic nie 
kosztuje. Wydatki na papier, 
elektroniczne urządzenia do 
powielania, analiz, materia-
łów i korzystania z obfitej lite-
ratury, tez niewiele kosztują. 
Jest to zatem niezwykle efek-
towna działalność, w wyniku 
której bez większego wysił-
ku programowo dorównujemy 
największym potęgom surow-
cowym Zachodu. Polityka Su-
rowcowa Państwa opisuje co 
trzeba zrobić, aby było do-

brze. O żadnych wydatkach na 
ten cel, terminach i jej wyko-
nawcach nie ma tu ani sło-
wa. I tym właśnie różni się na-
sza polityka od jej zachod-
niego wydania. Chińska kul-
tura podobną działalność na-
zywa „papierowym tygrysem”, 
gdzie na papierze wyolbrzy-
mia się wszystko, co jest moż-
liwe, podczas gdy w rzeczywi-
stości, nic się nie zmienia.

Kanadyjska ofensywa 
surowcowa

Podobną, jak Kanada poli-
tykę surowcową prowadzą 
też Stany Zjednoczone i Au-
stralia. Polega ona na nada-

waniu rozgłosu nie związa-
nym z tym dokumentom, ale 
przede wszystkim finansom 
przeznaczonym na realizację 
zapisanych tam celów. Kana-
dyjski rząd nie zamierza jed-
nak bezpośrednio nadzoro-
wać i organizować swoją ofen-
sywę surowcową. Dla tego 
celu ma być powołana funda-
cja rozwoju gospodarki kana-
dyjskiej z funduszem 15 mld 
CAD, w tym na rzecz rozwo-
ju górnictwa przeznaczono 
3,8 mld CAD. Canada Growth 
Fund ma być nowym instru-
mentem realizacji inwestycji 
publicznych. W ramach tego 
funduszu przeznacza się 80 
mln CAD na edukację i naukę 

o Ziemi oraz na poszukiwania 
nowych złóż surowców kry-
tycznych dla kanadyjskiej go-
spodarki.

Po 1,5 mld CAD przezna-
czono na inwestycje infra-
strukturalne dla potrzeb su-
rowcowych, następne wydat-
ki w tej samej wielkości mają 
być wydane na technologię 
przetwarzania surowców, pro-
dukcję materiałów i recykling 
kluczowych produktów mi-
neralnych oraz pozyskiwanie 
metali w łańcuchu dostaw ba-
terii i pierwiastków ziem rzad-
kich. Dla tego celu utworzono 
oddzielne Centrum Pozyski-
wania Surowców Krytycznych 
z funduszem 10 mln CAD na 
trzy lata. Wiele jeszcze innych 
frapujących celów zapisano 
z przeznaczeniem wysokich 
kwot na ich realizację. Jed-
nym z ostatnich jest wydanie 
70 mln CAD na rzecz global-
nego partnerstwa i promowa-
nia kanadyjskiego przywódz-
twa w górnictwie.

Anachronizm

Pozornie to nic łatwiejsze-
go jak brać przykład z podob-
nych rozwiązań jak w Kana-
dzie. Na terenie Polski jest 
to prawie niewykonalne, choć-
by tylko z tego powodu, że 
brak jest zainteresowanych 
firm, uczelni, środowisk geo-
logów i górników. Uczepie-
ni u państwowej klamki, nie 
są oni w stanie wygenero-
wać własnego zdania o polity-
ce surowcowej, nie narażając 
się na związane z tym restryk-
cje. Jeżeli nawet przedsta-
wiają oni odpowiednie propo-
zycje, to są one ignorowane 
i pozostają bez odpowiedzi. 
W Kanadzie, w USA, czy w Au-
stralii nic takiego nie może 
mieć miejsca, bo wszyst-
kie te instytucje są prywatne 
i pod względem opinii nieza-
leżne od rządu.

O anachronizmie pol-
skiej struktury właściciel-
skiej świadczy fakt, że na-
wet w totalitarnej i autory-
tatywnej Rosji całe górnic-
two tego kraju jest spry-
watyzowane i wspierane 
przez rząd w podobny spo-
sób, jak na Zachodzie.

Właścicielski anachronizm 
polskiego górnictwa

 ■ Pod względem dokumentów dotyczących krajowych surowców, Polska nie pozostaje w tyle za najwięk-
szymi potęgami gospodarczymi świata. Jest to o tyle istotne, że posiadamy jedne z największych na na-
szym kontynencie zasobów złóż wszelkiego rodzaju minerałów, w tym również tych najbardziej poszu-
kiwanych i oznaczanych jako krytyczne.

Adam Maksymowicz
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Wojna na Ukrainie

Rosjanie walczyli z Polaka-
mi nie tylko o ziemię i o prawo 
do odmiennego sposobu po-
strzegania życia. Walczyli też 
ze sobą. Rosjanie podejmowali 
agresywne próby rusyfikowania 
Polaków, uczestniczyli w zabo-
rach, kiedy nasze państwo zo-
stało unicestwione i rozdarte. 
Lecz polska dusza przetrwała, 
a świadomość narodowa wciąż 
się umacniała. Odzyskali-
śmy wolność dopiero wtedy, 
kiedy po utracie państwa rozpo-
częło się wielkie duchowe odro-
dzenie i mobilizacja społeczna. 
Polak zawsze mądry po szko-
dzie – mówi szesnastowiecz-
ne przysłowie. Ale może raczej 
jest tak, jak pisał Biernat z Lu-
blina w Żywocie Ezopa Fryga: 
„Każdy mędrszy po szkodzie”.

Dzisiaj nie tylko Polska, ale 
cały cywilizowany świat wie, że 
Rosjanie zawsze kłamią, nie do-
trzymują zobowiązań, manipu-
lują – zachowują się jak naród 
barbarzyńców. Pamiętam reak-
cję rosyjskich mediów na brak 
zaproszenia Władimira Puti-
na do Warszawy z okazji ob-
chodów 80. rocznicy wybuchu 
II wojny światowej. Rosjanie 
twierdzili, że bez Armii Czerwo-
nej nie byłoby zwycięstwa nad 
III Rzeszą. Tyle że współczesna 
Rosja nie chce pamiętać o roli 
ZSRR w rozpętaniu tej wojny. 
Czym był pakt Ribbentrop-Mo-
łotow, który umożliwił Hitlero-
wi atak na Polskę? Czy bez do-
staw sowieckich paliw i meta-
li nazistowskie czołgi mogły-
by w 1940 r. zmiażdżyć Europę 
Zachodnią? Być może bez pak-
tów Niemców z Rosją ta wojna 
nigdy by nie wybuchła?

Obecnie mamy XXI wiek 
i widzimy, jak Rosjanie ponow-
nie staczają się w przepaść. 
Dokonali bandyckiego napa-
du na niepodległy kraj, mordu-
ją i gwałcą kobiety i dzieci, krad-

ną. Bombardują szpitale i szko-
ły. Czy można mówić, że społe-
czeństwo rosyjskie nie jest za to 
odpowiedzialne? Na początku 
agresji mieliśmy nadzieję, że 
będą wyrażać swój zdecydowa-

ny sprzeciw przeciwko agresji. 
Byli lekko zszokowani, ale im 
dłużej trwa wojna, tym mocniej 
opowiadają się za Putinem.

Rosjanie popierają woj-
nę – widać to wyraźnie. Daw-
ne twierdzenia na przy-
kład Aleksandra Sołżenicyna 
o „unikalnym” narodzie rosyj-
skim i rosyjskiej duszy są kom-
pletnie fałszywe. To tylko litera-
tura. Człowiek rosyjski zarówno 
pod względem genetycznym, 
jak i osobowościowym jest po-
dobny do innych, tylko oni ni-
gdy nie wyzwolili się mental-
nie od Związku Radzieckiego. 
Ten naród tkwi w innej rzeczy-
wistości. Początkowe zachły-
śnięcie się kapitalizmem i de-
mokracją było powierzchowne, 
płytko-konsumpcyjne i krótko-
trwałe. Wartości wolnego świa-
ta wyparł postkomunizm. Dlate-
go dziwią słowa „o wojnie Pu-
tina”, które regularnie pada-

ją z ust zachodnich polityków. 
Wielokrotnie takim sformuło-
waniem posługiwał się kanclerz 
Niemiec Olaf Scholz, choćby 25 
marca w obszernym wywiadzie 
dla tygodnika „Die Zeit”. Suge-

rował, że to rosyjski prezydent, 
doprowadził swoimi zbrod-
niczymi decyzjami do wojny. 
On sam, ewentualnie jego ści-
słe oligarchiczne otoczenie. Na-
tomiast zwykli obywatele Rosji 

mają być w tej sytuacji bezwol-
ni czy wręcz są w jakimś stop-
niu ofiarami Putina. Czyli trze-
ba, jak tylko to możliwe, ka-
rać Putina i elity, a do zwykłych 
Rosjan wyciągnąć rękę, a na-
wet im współczuć. Kompletne 
bzdury niemieckiego kancle-
rza. A po apelu niemieckich in-
telektualistów wzywających Ki-
jów, żeby Ukraina się poddała, 
można mieć wrażenie, że wie-
lu Niemców mentalnie tkwi w III 
Rzeszy.

Co roku, 12 czerwca Rosja-
nie cieszą się wolnym dniem, 
upamiętniającym rocznicę De-
klaracji o Suwerenności Pań-
stwowej Federacji Rosyjskiej. 
Przyjęta w 1990 r. prokla-
mowała niepodległość Rosji 
od… ZSRR. Dziś jednak mało 
kto w Rosji wie, co napraw-
dę obchodzi się 12 czerwca. 
Zwłaszcza że od 2002 r. owo 
święto jest nazywane Dniem 

Rosji, oficjalnie Święto Naro-
dowe Rosji. Dodatkowo przy-
tłaczająca większość Rosjan 
żałuje rozpadu ZSRR i gdzie 
to tylko możliwe pielęgnuje sta-
re radzieckie symbole i pamięć 

o zbrodniarzu, Józefie Stalinie. 
Bez takiego nastawienia propa-
ganda Putina nie trafiłaby na tak 
podatny grunt. To nie jest wojna 
Putina, to wojna rosyjskiego na-
rodu. A jaki jest ten naród?

Rosja jest powierzchnio-
wo, największym państwem na 
świcie. Obszar ten zamieszku-
je ponad dwadzieścia narodów. 
Oprócz Rosjan, którzy tworzą 
najliczniejszą grupę, są Tata-
rzy, Kazachowie, Azerowie, Or-
mianie, Czuwasze, Czeczeni, 
Buriaci i inni. Czy w takiej sy-
tuacji można pokusić się o od-
powiedź na pytanie: jacy są Ro-
sjanie? Czy jest to jednolity na-
ród? Nie jest to sprawa prosta 
do rozstrzygnięcia. Duże mia-
sta i prowincja to dwa światy. 
Na prowincji ludzie żyją w skraj-
nie prymitywnych warunkach, 
często jak w XVIII wieku. Dzisiaj 
o wiele łatwiej poznać Rosjan 
po ich barbarzyńskich wyczy-
nach. To jest świadectwo nie 
Putina tylko tego narodu, który 
hańbi zasady cywilizowanego 
świata. A jak wojnę postrzega-
ją przeciętni Rosjanie?

Zapytała o to przypadko-
wych przechodniów na rosyj-
skiej ulicy reporterka Telewizji 
„Visegrád 24”.

Starszy mężczyzna:
– Popiera pan wojnę na 

Ukrainie?
– Musimy zetrzeć Ukrainę 

z powierzchni ziemi!
– Ukrainę? Dlaczego?
– A kto jej potrzebuje!
– A kogo potem będziemy 

musieli zetrzeć z powierzch-
ni ziemi?

– Polskę. Dorzucić ją do 
tego stosu.

Zapytana Rosjanka odpo-
wiada:

– Ukraina nie jest krajem. 
To tylko kawałek ziemi, którą 
Lenin kiedyś rozdał. I to tyle. 
A te wszystkie pribałtyki jesz-

Oblicza wojny
 ■ Z powodu zaszłości historycznych stosunki polsko-rosyjskie zawsze były mocno skom-

plikowane. Rosjanie do dziś hucznie obchodzą wypędzenie Polaków z Kremla, a nas z ko-
lei rozpiera duma ze zwycięstwa w 1920 roku. Dzisiaj te relacje, z powodu agresji Rosji na 
Ukrainę, są jeszcze gorsze. Czym to jest spowodowane?

Albert 
Łyjak

►
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cze gorsze. Oni zawsze byli 

przeciwko Rosji. Trzeba pomy-
śleć przed rozpoczęciem wal-
ki... Tak, to konieczne walczyć 
z chochołami (obraźliwe okre-
ślenie Ukraińców). To oczywi-
ste, nie ma żadnych pytań. Mu-
simy walczyć z nazistami.

I dodaje:
– Ukraina stanie się drugo-

rzędnym krajem bez wpływu na 
cokolwiek. A my weźmiemy ten 
teren dla siebie.

– Myślisz, że tak jest w po-
rządku?

– Tak było wcześniej. 
Wszystko wraca na właściwe 
tory.

Naród rosyjski w swych niż-
szych warstwach zdominowany 
jest jeszcze przez chaotyczny, 
pogański żywioł i nadal przy-
wiązuje dużą wagę do sukce-
sów państwowych i imperial-
nej dominacji w świecie. Pew-
nie stąd tak wszechobecny kult 
cierpienia, robienia z siebie 
ofiary i nostalgia za Związkiem 
Radzieckim. W sklepie z pa-
miątkami w Moskwie sprzedaje 
się kubki z Putinem i Stalinem 
i to nikogo nigdy nie dziwiło. Ni-

kogo też nie dziwi 83-procento-
we poparcie dla Putina. Sondaż 
jest raczej prawdziwy, bo prze-
prowadziło go Centrum Jurija 
Lewady, które już dawno zosta-
ło wpisane przez rosyjskie Mi-
nisterstwo Sprawiedliwości na 
listę agentów zagranicznych. 
Dlatego wyniki można trakto-
wać jako wiarygodne.

Oczywiście są też tacy Ro-
sjanie, którzy po agresji na 
Ukrainę i z powodu wewnętrz-
nych represji uciekają 
z kraju. Według różnych sza-
cunków, w ostatnim czasie emi-
grację wybrało około 300 tysię-
cy Rosjan, głównie ludzi mło-
dych i wykształconych. Ale jest 
to zaledwie 0,2 procent społe-
czeństwa. To niewiele.

Rosjanie może jeszcze 
nie rozumieją, że Putin prze-
kroczył linię, zza której się 
już nie wraca. On wie. Dlate-

go się nie cofnie i pcha rosyj-
ski naród do rychłej zguby – na 
samo dno. Wszystko wskazuje 
na to, że Rosja przegra, mimo 
że obraz tej wojny jest diame-
tralnie różny. Polska poma-
ga jak może. Niemcy nie chcą 
przekazać broni Ukrainie i da-
lej płacą miliardy euro za rosyj-
skie surowce. To samo Fran-
cuzi – prezydent Emmanuel 
Macron wydzwania do Putina, 
nie wiadomo po co. Na opubli-
kowanych w mediach społecz-
nościowych fotografiach, widzi-
my go ustylizowanego na Wo-
łodymyra Zełenskiego. Kilku-
dniowy zarost, luźna bluza, 
zmartwione oblicze. Tylko Ma-
cron zapomniał, że prezydent 
Ukrainy prowadzi wojnę z Ro-
sją, a on siedzi w bezpiecznym 
Paryżu i robi z siebie pajaca.

Polska przyjęła już trzy 
miliony uchodźców, a Komi-

sja Europejska nie przekazu-
je Polsce żadnego finansowe-
go wsparcia i dalej blokuje fun-
dusze z Planu Odbudowy. Wy-

gląda to tak, jakby scenariusz 
unijny był napisany na Krem-
lu. Amerykanie i Brytyjczycy 
dostarczają Ukraińcom najno-
wocześniejszą broń, amuni-
cję, szkolą żołnierzy. Pomoc 
humanitarna nadchodzi z wie-
lu krajów świata. A poseł Kor-
win-Mikke wyrzuca z partii dy-
rektora biura prasowego Kon-
federacji, Tomasza Grabarczy-

ka, bo nazwał Putina zbrodnia-
rzem. Gazeta Wyborcza narze-
ka, że w Polsce usuwa się po-
mniki Armii Radzieckiej. Tym-

czasem na Ukrainie odkrywa-
ne są masowe groby ludności 
cywilnej. To wszystko to obli-
cza tej samej wojny.

Piszę o tym, bo czy może 
przeciętny Rosjanin wyciągać 
prawidłowe wnioski, doszuki-
wać się prawdy w kraju, w któ-
rym panują cenzura, reżim, 
blokady informacyjne, terror 
i propaganda, skoro kraje Za-
chodu są ogarnięte informacyj-
nym, decyzyjnym i wizerunko-
wym chaosem.

Nie jest prawdą, jak mó-
wią niemieccy i francuscy po-
litycy, że NATO jest neutral-
ne wobec wojny na Ukrainie, 
że nie jest stroną w konflikcie. 
Jeżeli dostarcza najnowocze-
śniejszą broń, amunicję, dro-
ny, dane wywiadowcze jednej 
z walczących stron, to trudno 
mówić o neutralności. Choć-
by właśnie z tego powodu, każ-
dy kraj, który jest w NATO, po-
winien być solidarny z Ukrainą, 
ale przede wszystkim z decy-
zjami i działaniami sojuszu.

Każdy dzień działa prze-
ciwko Rosji i być może Ro-
sjanie już sami nie wiedzą, 
do jakiego celu chcą dojść. 
Jednak wojna trwa i każ-
dego dnia Ukraińcy płacą 
za nią wysoką cenę.

Zdjęcie żołnierzy rosyjskich na Ukrainie

▶
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Wojna rosyjsko-ukraińska trwa 
już ponad dwa miesiące. Giną 
żołnierze i cywile, barbarzyń-
stwo przekracza wyobraźnię 
ludzkości, postęp cywilizacji 
śmierci manifestuje się w mo-
bilnych krematoriach, a sekre-
tarz generalny ONZ uzgadnia 
z agresorem utworzenie „hu-
manitarnej grupy kontaktowej”. 
Szefowa KE zapowiada koniec 
ery rosyjskich surowców kopal-
nych w Europie. Planuje skoor-
dynowaną akcję Unii Europej-
skiej. Tymczasem Niemcy, Au-
stria, Węgry blokują sankcje 
na rosyjski gaz. KE nie wycią-
ga konsekwencji. Co więcej, 
pozostawia płatności dla Gaz-
promu w rublach do decyzji po-
szczególnych państw, tak jakby 
solidarność brukselska sprowa-
dzała się do rublowych opłat.

Josef Borell, szef bruksel-
skiej dyplomacji, oświadczył, że 
na razie UE nie wprowadzi em-
barga na rosyjski gaz i ropę, bo 
nie ma dostatecznego popar-
cia państw członkowskich. Za-
powiedział powrót do tego go-

rącego tematu dopiero w końcu 
maja. Trzeba rozliczyć prorosyj-
skich polityków, także w Komisji 
Europejskiej – uważa Anna Za-
lewska, europoseł PiS.

Nie brakuje przykładów ko-
rupcji politycznej, przed wybu-
chem wojny jakoś nie dostrze-
ganych. W niemieckim landzie 
Meklemburgia-Pomorze Przed-
nie z powodzeniem rozwijał się 
biznes ekologiczny z udzia-
łem rosyjskich funduszy. Po-
wstała fundacja proekologicz-
na jako przykrywka działal-
ności budowlanej przy Nord 
Stream 2, nb. przy współpracy 
z NRD-owską agenturą. Jed-
nak premier landu nie widzi 
problemu. Tym bardziej, gdy 
kanclerz Olaf Schulz proroku-
je – planetę może uratować tyl-
ko współpraca niemiecko-ro-
syjska w dziedzinie surowców 
energetycznych.

Zielona partyzantka

Staniemy się narodem eko-
logii – zapewnia francuski pre-

zydent elekt. Jak widać, woj-
na nie otrzeźwiła zwolenników 
zielonego obłędu. Uaktywni-
li się również rodzimi tzw. zie-
loni (zwłaszcza, że są obfi-
cie sponsorowani przez zagra-
nicznych dobrodziejów). Mają 
nawet swoich przedstawicie-
li w PO, co pozwala im pozo-
stawać w czujności i gotowości. 
Protestowali przeciwko przeko-
pie Mierzei Wiślanej (grozi ka-
tastrofą ekologiczną) w intere-
sie wschodnich sąsiadów.

Protestują przeciwko ure-
gulowaniu Odry, choć zapo-
biegnie powodziom i zdynami-
zuje transport, bo jest konku-
rencją dla niemieckiej żeglu-
gi śródlądowej. Bronią prze-
cież środowiska naturalnego – 
„dzika rzeka” to modelowe roz-
wiązanie. Sprzeciwiają się też 
pogłębianiu podejścia do por-
tu w Świnoujściu (kontenerow-
ce), bo zagraża środowisku na-
turalnemu (czytaj – niemieckim 
portom). Jednym słowem par-
tyzantka ekologiczna trwa so-
bie w najlepsze.

Jeżeli z przestrzeni publicz-
nej ma zniknąć rosyjska kultu-
ra (w kontekście działań wojen-
nych i barbarzyństwa agreso-
ra), to może także zniknąć zie-
lony obłęd jako retorsja wobec 
okropności wojny i ich konse-
kwencji. Dopiero teraz rząd 
skierował skargę do TSUE na 
postanowienie KE. Domaga się 
stwierdzenia jego nieważności 
o potrąceniu kwot pieniężnych 
ze środków budżetowych UE, 
nałożonych przez wiceprezes 
TSUE w sprawie dotyczącej 
kopalni Turów. Jak na razie nie 
sformułowano skarg na działa-
nie kopalni i elektrowni czeskich 
i niemieckich przy polskiej gra-
nicy, nierespektujących wyma-
gań środowiskowych.

Nie bacząc na okoliczno-
ści (zmniejszenie produkcji rol-
nej z powodu wojny), biurokra-
ci brukselscy zamierzają za-
rządzić ograniczenie zbiorów 
zbóż i hodowli zwierząt, bo go-
spodarstwa rolne – jako „in-
stalacje rolno-przemysłowe” – 
szkodzą środowisku. Rolnic-

two brukselskie nie musi pro-
dukować tyle żywności – lepiej 
zakładać łąki kwietne i sadzić 
lasy. Jak się okazuje, już nie tyl-
ko rolnicy wiedzą, że bruksel-
ska polityka klimatyczna szko-
dzi gospodarce. Uczestnicy Eu-
ropejskiego Kongresu Gospo-
darczego w Katowicach postu-
lowali reformę handlu emisjami 
i weryfikację programu Fit for 
55. Polska powinna zawiesić 
negocjacje w sprawie Fit for 55 
– uważa Paweł Sałek, doradca 
prezydenta RP, podobnie uwa-
żają wszystkie państwa Europy 
Środkowo-Wschodniej.

Broń energetyczna

Z raportu Forum Emi-
sji wynika, że w latach 2000–
2020 import rosyjskich pa-
liw (gaz, ropa, węgiel) dla pol-
skiej gospodarki kosztował po-
nad 730 mld zł (całość impor-
tu przekroczyła 1 bln zł). Zwo-
lennicy dekarbonizacji nawet 
nie zauważyli, że import rosyj-
skiego węgla w tym cza-

Bzik klimatyczny
 ■ Ani pandemia, ani wojna i gigantyczny napływ uchodźców, nie zmieniły wśród biurokratów 

brukselskich totalniackich urojeń– już to o „prawdziwej europejskiej armii”, już to o europejskich sta-
nach zjednoczonych – w końcu o zielonym ładzie. Brukselska polityka klimatyczno-energetyczna, ba-
zująca na rosyjskim gazie, okazuje się oderwana od rzeczywistości.

Jerzy Pawlas

►
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Krajowa Rada Radiofonii i Te-
lewizji chce nałożyć podatek 
na nadawców kanałów na 
YouTube, by 1,5 proc. przezna-
czyć na Instytut Polskiej Sztu-
ki Filmowej – informuje Wi-
told Gadowski. Czy jest wyma-
gane wadium w stosunku do 
IPSF i innych beneficjentów 
otrzymujących nasze, podat-
ników pieniądze, by zabezpie-
czyć potencjalne interesy za-
mawiającego, czyli polskiego 
państwa i narodu, odbierają-
cego usługi od opłaconych be-
neficjentów? Jeśli nie, to pro-
szę o uzasadnienie, dlacze-
go nie chcemy zapobiec NISZ-
CZENIU dobrego imienia Rze-
czypospolitej i szkalowaniu 
Jej również poza granicami? 

Czynię założenie, że inte-
resem rozdającego jest wła-
śnie DOBRO RZECZYPO-
SPOLITEJ.

Polski Instytut Sztuki Fil-
mowej sumą siedmiu milio-
nów czterystu czterdziestu 
pięciu tysięcy złotych (7 445 
000), z programu zachęt fi-
nansowych dla producentów 
audiowizualnych, dofinanso-
wał niemiecki serial „Dezer-
ter”. Wyprodukowany przez 
niemiecką telewizję „Dezer-
ter” powiela wiele krzywdzą-
cych i antypolskich stereo-
typów. Większość zdjęć po-
wstała w Polsce, a ekipa przy 
nim pracująca to w przewa-
żającej części Polacy. „De-
zerter” to ekranizacja kontro-

wersyjnej powieści Siegfrie-
da Lenza. Książka, na kan-
wie której powstał film, zo-
stała napisana w 1951 roku. 
Jednak opublikowano ją do-
piero w 2016 roku, dwa lata 
po śmierci autora.

Serial sprzedano do licz-
nych telewizji na całym świe-
cie, pod angielskim tytułem 
„Turncoat”, można go było 
zobaczyć choćby w ofer-
cie Amazon Prime. Jeśli zaś 
przeanalizować przedstawio-
ny w „Dezerterze” obraz pol-
skiego podziemia, to znaj-
dziemy tu pochodzący z cza-
sów Fryderyka II stereotyp 
„europejskich Irokezów”. Nie-
przypadkowo recenzja z fil-
mu zamieszczona w piśmie 

„Der Spiegel” zatytułowana 
była „Apokalypse Now an der 
Ostfront” (Czas Apokalipsy na 
froncie wschodnim).

W serialu występują pol-
scy aktorzy, z których naj-
bardziej widoczna jest odtwór-
czyni roli Wandy, Małgorza-
ta Mikołajczak. Muzykę do fil-
mu skomponował Antoni Ła-
zarkiewicz, zdjęcia wykonał 
polski operator Artur Rein-
hart, scenografię współtwo-
rzyli Magdalena Dipont i Ro-
bert Czesak.

Jak widać działanie na szko-
dę państwa i narodu pol-
skiego stało się już intere-
sem wielu ludzi zamieszku-
jących Polskę.

WADIUM na wychowanie 
godnych obywateli

 ■ ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY 1930 NR 166. Ogłoszenie przetargu: Powiatowy Zarząd 
Drogowy w Sokalu rozpisuje dodatkowy publiczny przetarg ofertowy na dostawę szutru z kułaków dnie-
strzańskich na drogę państwową Nr 71 i na drogą Nr 8 z ostatecznym terminem dostawy loco droga do 
dnia 30. września 1930 r. Oferty pisemne dla każdej drogi z osobna na przepisanych formularzach, wol-
ne od stempla, oraz dowód złożenia przez oferenta WADJUM W WYSOKOŚCI 5 proc. oferowanej do-
stawy, należy składać lub przesyłać pocztą.

Bożena Ratter

sie wzrósł o 756 proc. Ak-
tywiści-ekologiści dyskretnie 
przemilczają niewygodny dla 
nich fakt, że koszt brukselskiej 
polityki klimatycznej stano-
wi już dwie trzecie ceny ener-
gii w naszym kraju. Nie wspo-
minają też, że coraz wyższe 
ceny energii i gazu znakomicie 
pobudzają inflację.

Co to jednak wszystko zna-
czy wobec ideologii ekologi-
zmu, narzucanej państwom 
członkowskim przez bruksel-
skich biurokratów. Francuski 
prezydent nie wie, co to ludo-
bójstwo (choć wystarczy przej-
rzeć ONZ-owską „Konwen-
cję w sprawie zapobiegania 
i karania zbrodni ludobójstwa”), 
Frans Timmermans ze wszyst-
kich sił przeciwstawia się do-
mniemanym zmianom klima-
tycznym. Ignoranci (trwa fran-
cuska prezydencja w UE) 
i fanatycy (Timmermans mimo 
pandemii i wojny nie rezygnu-
je z zielonego ładu) zamierza-
ją ratować planetę przed dzia-
łalnością człowieka.

Rząd nie zakłada całkowi-
tego odejścia od transformacji 
energetycznej, chce ją jednak 
dostosować do polskich warun-
ków – powiedział Jacek Sa-
sin, wicepremier, minister ak-
tywów państwowych. Zwiększy 
się więc zużycie węgla i produk-
cji energii węglowej (w stosun-
ku do planowanego przed woj-
ną), ale nie będzie przekrocze-
nia daty 2049 roku (dekarboni-

zacja). Dlaczego nie wykorzy-
stać sytuacji do renegocjacji zi-
deologizowanego ekologizmu 
układów, szkodliwych dla na-
szej gospodarki – nie wiadomo. 
Tym bardziej że czyste techno-
logie węglowe są równie obo-
jętne dla środowiska jak spala-
nie gazu.

Unia brukselska zużywa 
zaledwie 4 proc. światowe-
go węgla. Jednak ekologiści nie 
ustają we wdrażaniu tzw. zielo-
nej rewolucji, nie zważając na 
pandemię, wojnę, kryzys ener-
getyczny. Wtórują im krajowi 
zieloni fanatycy. Z obserwacji 
Izby Gospodarczej Sprzedaw-
ców Polskiego Węgla wynika, 
że celem licznych uchwał anty-
smogowych było ograniczanie 
krajowych źródeł ciepła i pali-
wa (i tym samym niezależności 
energetycznej) na rzecz rosyj-
skiego gazu, niemieckich pro-
ducentów kotłów gazowych. 
Fanatykom ulegają urzędni-
cy, zabraniający używania ko-
tłów węglowych i biomaso-
wych oraz kominków na drew-
no (spełniają normy bruksel-
skie), choć nie zabrania tego 
Bruksela.

Tymczasem nie brakuje 
przypuszczeń, że mecenasem 
brukselskiego zielonego ładu 
jest rosyjska administracja. Na-
tomiast niemieccy biznesmeni 
nie ukrywają, że energia jądro-
wa i węglowa to zagrożenie dla 
ich interesów. Dlatego narzuca-
ją OZE, na których zarabiają.

Widmo ugorowania

Coraz więcej jest wsi, 
gdzie trudno upatrzyć krowę 
czy świnię. Coraz więcej kon-
fliktów wybucha między rolni-
kami, a przybyszami z miast, 
którym odpowiada wiejski kra-
jobraz, ale nie znoszą ha-
łasu czy zapachów produk-
cji rolnej. Niezależnie od tego, 
zmniejsza się liczba gospo-
darstw – dzieci nie kontynuują 
dzieła rodziców, zaś kłopotów 
z prowadzeniem gospodarki 
przybywa, nie bez udziału biu-
rokracji brukselskiej.

W 2021 roku ubyło 14 tys. 
gospodarstw hodujących trzo-
dę chlewną, które nie mają 
szans w konkurencji z ferma-
mi przemysłowymi. Co innego 
jednak – jak doskonale wiedzą 
konsumenci – mięso z hodow-
li przemysłowej, a co innego 
z gospodarstwa. W dodatku 
zwiększa się import. W rezul-
tacie kiełbasa zwana polską 
składa się z mięsa duńskie-
go czy niemieckiego. Nikt jed-
nak nie informuje o tym konsu-
mentów.

Podczas gdy Chiny 
i Indie wydobywają 14 mln 
ton węgla dziennie (w ze-
szłym roku Chiny pobiły rekord 
– 4 mld ton), to w Brukseli wal-
czy się ze zmianami klima-
tu, które zagrażają gospodar-
ce i ludzkości. Niemniej jednak 
proponowany zielony ład, for-
sowanie dekarbonizacji, zmie-

rzają do samobójstwa bruksel-
skiej gospodarki.

Podczas gdy w 2020 roku 
Lasy Państwowe pozyska-
ły 38,2 metrów sześciennych 
drewna, to w ciągu ostatnich 
15 lat zasoby drewna wzro-
sły o 700 mln metrów sze-
ściennych . Obawy ekologi-
stów są więc mocno przesa-
dzone. W gospodarstwie La-
sów Państwowych jest ponad 
2 mld metrów sześciennych 
drewna (to jeden z najwięk-
szych europejskich zasobów). 
I podczas gdy nasz kraj jest 
czołowym producentem mebli 
i eksporterem wyrobów drzew-
nych o wartości 10,9 mld euro 
(10 proc. krajowego ekspor-
tu), to eurokraci chcą wyłącze-
nia z gospodarki 10-30 proc. 
lasów. Niech zjedzą je korniki 
jak Puszczę Białowieską.

Zdaniem ekologistów rol-
nictwo i leśnictwo nie służą 
przyrodzie. Powinna pozostać 
naturalna i dzika. Niech ob-
umierają lasy i ugorują użyt-
ki rolne. Natomiast żywność 
można sprowadzać z Brazy-
lii czy Indonezji, które trzebiąc 
lasy tropikalne, produkują ta-
nie (i poza brukselskimi nor-
mami) pożywienie. W sytuacji 
obecnego (wojna, pandemia, 
kryzys energetyczny) zagro-
żenia bezpieczeństwa żyw-
nościowego, nie pozostaje nic 
innego, jak zawiesić realiza-
cję „Europejskiego zielonego 
ładu”.

Alternatywa

Brukselski dyktat klimatycz-
ny narzuca rozwiązania techno-
logiczne krajom członkowskim 
pod pretekstem ochrony środo-
wiska, a faktycznie w interesie 
niemieckim (rosyjski gaz, OZE), 
francuskim (energia jądrowa) czy 
spekulantów giełdowych (handel 
emisjami). Dzieje się to w sytu-
acji, gdy ujawnia się coraz więcej 
przykładów korupcji wśród urzęd-
ników brukselskich, zaś za trans-
formację energetyczną zapła-
cą najsłabsze grupy społeczne. 
Trzeba więc poszukiwać roz-
wiązań alternatywnych, powrotu 
do węgla nie wyłączając (oczy-
wiście mowa o czystych techno-
logiach).

Można realizować brukselskie 
mity energetyczne (np. dopłaca-
jąc do fotowoltaiki), które nie maja 
żadnego znaczenia w skali plane-
ty, można też inwestować w czy-
ste technologie węglowe, wyko-
rzystywać geotermię, instalować 
biogazownie w każdej gminie, 
eksploatować gaz z łupków.

Nie brakuje więc alternatyw-
nych rozwiązań (zamiast bruk-
selskiego dyktatu). Dysponu-
jąc zasobami węgla i najtańszą 
energią węglową na kontynen-
cie, nasza gospodarka zwięk-
szy swą konkurencyjność, gdy 
uwzględni inne źródła energii, 
dotychczas nie wykorzysty-
wane.

▶
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Wszystko było przewidzia-
ne, zaplanowane, ogłoszone 
– ale ludzie oduczeni słucha-
nia tego, co ważne, i traktowa-
nia na serio proklamacji moż-
nych tego świata, ludzie ucieka-
jący raczej w konsumpcję, zaba-
wę, nieodpowiedzialność, wbrew 
przestrogom i zaleceniom Pra-
wodawcy nie z tego świata – dzi-
wią się, że dopada ich to, co prze-
cież właśnie z myślą o nich, choć 
nie dla nich, lecz przeciw nim zo-
stało zgotowane przez możnych 
operatorów tego świata. Nazwij-
my prowizorycznie tych operato-
rów globalistami.

Przecież od kilku dekad agre-
sywna Zielona Gnoza nie pozo-
stawiała złudzeń: Ziemia cier-
pi, różnorodność gatunkowa jest 
zagrożona, człowiek jest głów-
nym szkodnikiem, bo je mię-
so, używa paliw kopalnych, pro-
dukuje gazy cieplarniane, za-
kłóca ekosystem. Dlaczego 
tak się dzieje, dlaczego cierpią 
przez to obrońcy praw zwierząt, 
tacy jak aktywistka Sylwia Spu-
rek czy etyk Peter Singer, poto-
mek ocalonych z holokaustu? 
Odpowiedź, choć niby oczywi-
sta, może zaskakiwać: człowiek 
szkodzi matce Gai, bo jest. A do-
kładniej: jest go za dużo.

Słabości maltuzjańskiej 
teorii przeludnienia

Utyskiwania nad zbyt wielką 
liczbą przedstawicieli gatunku 
Homo sapiens sapiens na trze-
ciej planecie od Słońca nie za-
częły się dziś ani wczoraj. Już 
urodzony w drugiej połowie XVIII 
stulecia duchowny anglikański 
Thomas Robert Malthus, uczo-
ny i w swoich czasach wpływo-
wy ekonomista, wyprowadził 
ze swych badań wniosek, że 
nadmiar ludzi musi prowadzić do 
kryzysów ekonomicznych, zwią-
zanych z niedoborem żywno-
ści, a konkretnie z nieuchronnym 
głodem. Jego przykład dowodzi, 
że przewaga postawy uczone-
go nad człowiekiem wiary nieko-
niecznie owocuje dobrymi skut-
kami.

Malthus jako ekonomi-
sta wychwycił wprawdzie zależ-
ność między możliwościami rol-
nictwa w epoce przedindustrial-
nej a dynamiką demograficz-

ną wśród biedniejszych warstw 
społeczeństwa ówczesnej An-
glii, ale – choć zaczytywali 
się w tych pismach m.in. zoolog 
Karol Darwin czy feministka Mar-
garet Sanger, założycielka Ame-
rykańskiej Ligi Kontroli Urodzin 
(ABCL) – jego statyczna teo-
ria zasobów poszła do lamusa 
po roku 1800. Głównie z powo-
du nieuwzględniania tego czyn-
nika rozwoju, który dziś nazwali-
byśmy ludzką kreatywnością.

Trafnie i anegdotycznie ów 
pozornie naukowy koncept Mal-
thusa skrytykował w sto lat 
po jego powstaniu amerykań-
ski ekonomista Henry George, 
nie bez słuszności twierdząc, 
że wprawdzie „zarówno jastrząb, 
jak i człowiek jedzą kurczaki, ale 
im więcej jastrzębi, tym mniej 
kurczaków, podczas gdy im wię-
cej ludzi, tym więcej kurczaków”.

Eugenika jako eufemizm 
dla zbrodni

Antyprokreacyjna i depopula-
cyjna propaganda swe znacz-
ne sukcesy zaczęła odnosić do-
piero w wieku XX. Ukryta za do-
brze brzmiącym i pochodzącym 
ze starej greki, wprowadzonym 
przez Francisa Galtona, termi-
nem eugenika (od „eugenes”, 
czyli dobrze urodzony), stroiła 
się w szaty naukowości oraz de-
klaracje szlachetnych z pozoru 
intencji.

Zasadniczo szło o takie se-
lektywne rozmnażanie się jed-
nostek obdarzonych wyróżnio-
nymi cechami, aby z pokole-
nia na pokolenie ulepszać gatu-
nek (eugenika pozytywna), lecz 
także o zniechęcanie lub wręcz 
uniemożliwianie prokreacji (eu-
genika negatywna) jednostkom 
uznanym za mniej wartościo-
we, z perspektywy doskonale-
nia gatunku. Galton, dziewiętna-
stowieczny podróżnik, przyrod-
nik, meteorolog, lekarz, psycho-
metra i statystyk, inicjator badań 
nad inteligencją i przy okazji eu-
genik, był kuzynem Karola Dar-
wina, geologa i twórcy szeroko 
promowanej międzygatunkowej 
teorii ewolucji.

Galton stworzył pierwszą 
mapę pogody i teorię antycyklo-
nów, jako pierwszy też zaczął 
stosować metody statystyczne 

(m.in. koncepcja korelacji) przy 
badaniu dziedziczenia konkret-
nych cech, ale wnioski wyprowa-
dził trochę na wyrost, bo prze-
cież nie znano jeszcze wtedy ge-
netyki. Jego badania pewnej sta-
tystycznie mierzalnej regular-
ności przenoszenia się cech na 
potomstwo (eugenika pozytyw-
na) opierały się raczej na obser-
wacji wyników doboru hodow-
lanego, stosowanego zwłasz-
cza przez pasjonatów szlachet-
nych ras psów czy koni. To-
też w odniesieniu do zwierząt ta-
kie praktyki dałoby się nawet za-
akceptować.

Problem w tym, że postępu-
jące zeświecczenie społeczeń-
stwa, wśród elit niejednokrotnie 
przyjmujące formę osobistej wro-
gości do Pana Boga, czysty bio-
logizm oraz materialistyczny mo-
nizm konceptów Darwina, który 
skądinąd nie potrafił zidentyfiko-
wać płci posiadanego przez kil-
kadziesiąt lat żółwia, nie chroniły 
ludzi ówczesnej nauki ani przed 
przekroczeniem granic zasadnej 
ekstrapolacji wyników, ani przed 
poznawczą pychą często właści-
wą tzw. „oświeconym”, ani tym 
bardziej przed zwyczajnym pa-
ternalizmem wobec innych osób, 
które postrzega się jako inte-
lektualnie, kulturowo czy raso-
wo niższe. Wystarczy przypo-
mnieć, że jedna ze społecznych 
akcji wspomnianej wyżej pro-
motorki legalizacji kontroli uro-
dzin Margaret Sanger, do dziś 
czczonej w kręgach liberalnej le-
wicy w USA założycielki ABCL, 

organizacji od 1942 roku znanej 
pod nazwą International Planned 
Parenthood Federation (IPPF), 
została opatrzona noszącym 
dziś znamiona myślozbrodni ty-
tułem Czarnuch i feministka.

Kreować nadczłowieka? 
Pozbyć się nadwyżek?

Eugenikę negatywną w prakty-
ce, w zależności od kraju i okre-
su, próbowano realizować na róż-
ne sposoby: przez sterylizację (w 
Niemczech, Szwecji czy w ame-
rykańskim stanie Wirginia), przez 
segregację rasową (to głów-
nie w USA), niekiedy posuwa-
jąc się aż do eksterminacji (ak-
cja T4 w III Rzeszy, zagłada 
Romów, zagłada Żydów, pla-
nowana i rozpoczęta zagłada 
Słowian). Po II wojnie świato-
wej, w związku z holokaustem, 
eugenikę potępiono, a jej propa-
gatorzy (przynajmniej niektórzy) 
znaleźli się na cenzurowanym. 
Praktykom eugenicznym, którym 
mimo wszystko udało się jednak 
przetrwać, badacze zjawiska 
nadali nazwę kryptoeugeniki.

IPPF, czyli organizacja Mar-
garet Sanger, oskarżana przez 
m.in. Angelę Davis o rasizm, za-
miast o „kontroli urodzin” wolała 
już teraz mówić raczej o „świado-
mym macierzyństwie”, zwłasz-
cza w czasie, gdy jego znacz-
nie efektywniejszym niż anty-
koncepcja narzędziem, stała 
się zalegalizowana w USA, po-
tem znacznie poluzowana abor-
cja. Warto pamiętać, że zasłu-

gi w zakresie propagowania eu-
geniki położyli też Brytyjczycy. 
W tym, szczególnie rodzina Hux-
leyów.

Pierwocin idei eugenicznej 
należy upatrywać w chęci naśla-
dowania hodowców rasowych 
odmian zwierząt, czyli w zamia-
rze doskonalenia osobniczych 
cech Homo sapiens. Ot, takie 
mrzonki o stworzeniu rasy wyż-
szej: przez transhumanizm do 
nadczłowieka czy postczłowieka. 
Ale w czasie II wojny i zwłaszcza 
po niej wśród kontynuatorów eu-
geniki, a często raczej już krypto-
eugeniki zaczął przeważać zwy-
kły neomaltuzjanizm, zrodzony 
z obaw przed możliwym przelud-
nieniem planety. Opinię publicz-
ną chętnie straszono bombą de-
mograficzną, której miałaby nie 
przetrwać coraz bardziej antro-
pomorfizowana albo wręcz de-
ifikowana Matka Gaia. Mit śmier-
telnie rannego środowiska natu-
ralnego, cierpiącego z powodu 
nadmiernej industrializacji, za-
nieczyszczenia oraz gazów cie-
plarnianych, zaczął powoli oswa-
jać z myślą, że ludzi na Ziemi 
jest za dużo, więc z tą kłopotliwą 
nadwyżką trzeba jakoś „rozsąd-
nie” sobie poradzić.

Obawy, że w XXI wieku 
część niezdolnych do krytycz-
nego myślenia, zindoktrynowa-
nych przez media młodych ludzi 
może uważać ten neomaltuzjań-
ski koncept za optymalne roz-
wiązanie, nie wydają się wcale 
przesadzone. Przerażać może 
zwłaszcza skala przedsięwzię-
cia. Megalit z Georgii, USA, z za-
leceniami „anonimowych oświe-
conych”, w jaki sposób moż-
na zapewnić naszemu światu 
„zrównoważony rozwój” i „prze-
trwanie”, ogranicza dopuszczal-
ną liczbę Ziemian do 500 milio-
nów dusz. Co oznacza, że mamy 
teraz, bagatela, blisko 7,5 miliar-
da „nadmiarowych” osobników 
Homo sapiens, z którymi trzeba 
się jakoś humanitarnie i ekolo-
gicznie uporać.

Wojny wybuchają tak jak 
bomby

Może wybuchnie wojna? Może 
zaatakuje nas jakiś krzepki pa-
togen, jak to raz po raz zapowia-
da dyszkantem rozwiedziony 

Rzecz o eugenice i propagandzie 
w czasie marnym

 ■ Wojna wybuchła? Epidemia nas atakuje? Głód zapanował? Nie, wojny same 
nie wybuchają... Trzeba je zaplanować, przygotować, przeprowadzić. Głód? 
W dobie nadprodukcji żywności, rolnictwa na skalę przemysłową, inten-
sywnych upraw, przenawożenia gleby – nieciągłość dostaw, braki magazyno-
we, wreszcie niedostatek towarów na półkach też trzeba umiejętnie wywo-
łać. Epokę improwizacji mamy za sobą, teraz nawet wybuch epidemii jest 
ściśle zaplanowany i kontrolowany. Patrz choćby: Event 201!

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą prąd

Lecz myśl ta czyja? Samo się nie myśli
Tak jak grzmi samo i samo się błyska.

Stanisław Ignacy Witkiewicz

►
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Może... Otóż, z całą mocą trze-
ba powiedzieć, że wojny same 
nie wybuchają. Dlaczego? 
Bo wojna to naprawdę poważne 
przedsięwzięcie, na którym za-
rabiają ci, którzy zarobić mają, 
inni natomiast tracą życie, zdro-
wie, bliskich, dobytek. To regu-
ła, od której nie ma wyjątków. 
Nic dziwnego, że wojny są sta-
rannie szykowane, zwłaszcza 
teraz, gdy planowanie strate-
giczne i operacyjne, tudzież lo-
gistyka oraz propagandowa na-
wała ogniowa podlegają na-
der dokładnej kalkulacji; nato-
miast emocje, wściekłość, łzy 
i rozpacz stają się udziałem 
bezpośrednich aktorów i staty-
stów teatru wojny. Tego wymia-
ru z pewnością nie puszcza się 
na żywioł.

Tak głupio, przez jakiegoś 
Gawriła P., wybuchła pierwsza 
światowa, a z powodu ostrzela-

nia prowincjonalnej radiostacji 
Gliwice druga... Po kilkudziesię-
ciu latach wiadomo już, jak było 
naprawdę: kto miał swój plan, 
kto kogo i po co finansował, 
a kto pomnożył majątek. Wia-
domo też, jak trzeba było stero-
wać emocjami ludzi, żeby skło-
nić ich do ekstremalnego ryzy-
ka, do przyzwolenia na rany, 
cierpienia, śmierć własną lub 
bliskich. Jak należało zohy-
dzić wizerunek wroga, żeby 
chęć zemsty przesłoniła krwa-
wą mgłą wzrok, żeby skutecz-
nie zaćmiła umysły, żeby mira-
że przyszłych korzyści pozwo-
liły zaakceptować nieuchron-
ne ciężkie straty ponoszone na 
bieżąco. Podobną rolę odegra-
ły kiedyś roztoczone miraże zy-
sków z odbudowy Iraku...

Nie inaczej jest i tym razem. 
Informacje i dezinformacje 
docierają do nas bez prze-
rwy. Z wielu źródeł, z różnych 

stron. Ale chór mediów głów-
nego nurtu nie pozostawia złu-
dzeń: kto kwestionuje wer-
sję oficjalną, ten jest przeciw 
nam. Bo to my wiemy, któ-
ra strona wojny jest w całości 
dobra, a która w całości zła. 
Tu nie ma miejsca na waha-
nia czy wątpliwości. Bo jed-
nych, bez względu na wszyst-
ko, co zrobili i czego zaniecha-
li – bezwarunkowo kochamy. 
A tych drugich – analogicznie 
nienawidzimy. Owszem, mamy 
za co, różnie to w dziejach by-
wało. Ale jeśli teraz nienawidzi-
my również tych, którzy już sie-
dzą, bo zostali zgarnięci z uli-
cy, gdy właśnie przeciw tej woj-
nie protestowali; jeśli nie ob-
sługujemy w naszych sklepach 
tych, którzy być może w odru-
chu niezgody na tę wojnę opu-
ścili swój kraj, to może jed-
nak w naszej ocenie realności 
coś szwankuje?

Pamięć operacyjna złotej 
rybki

Nie, chyba jednak nie! Ci w me-
diach muszą wiedzieć lepiej. Oni 
nie mogą się mylić. Ani ci od Kur-
skiego, a tym bardziej ci od Za-
slava. Przecież jeszcze w poło-
wie lutego zapowiadano obliga-
toryjne iniekcje eksperymental-
nym preparatem genetycznym 
dla każdego, kto pracuje w służ-
bie zdrowia, a zaledwie kilka ty-
godni wcześniej Rada Dialo-
gu Społecznego opowiedziała 
się za iniekcyjnym przymusem 
dla całego społeczeństwa, nato-
miast po 24 lutego br. wszyscy ja-
koś o strasznej „Operacji Pande-
mia” zapomnieli. Biedny minister 
Niedzielski gdzieś się zagubił, 
dopiero przed samą Wielkano-
cą odzyskał głos i złożył pacjen-
tom oraz niepacjentom życzenia 
świąteczne. Inna sprawa, że te-
raz jego resortowi ze dwa milio-

ny podopiecznych przybyło. Lek-
ko licząc. Ale co tam, przecież na 
pewno jakoś damy sobie radę.

Media głównego nurtu przez 
dwa lata nie przyjęły do wiado-
mości, że w sprawie tzw. pande-
mii nic się nie zgadza: począw-
szy od patogenu zmajstrowane-
go w laboratorium, poprzez spo-
sób jego proliferacji po świecie, 
przez zabójczo kontrskuteczne 
zalecenia WHO oraz blokadę ta-
nich, efektywnych leków hamują-
cych replikację wirusa, aż po ko-
lejne serie boosterów Pfizera oraz 
fałszywe uśmieszki i sprzeczne 
oświadczenia dr. Fauciego.

Ale teraz stan epidemii zo-
stał zawieszony. Bo trwa woj-
na. Wojna na Ukrainie. Te-
raz już wszystkie główne me-
dia przekazują jedynie samą 
prawdę. Przez całą dobę.
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Jeszcze w połowie XX w. spo-
ry o wiek pradawnych artefak-
tów nie dawały nadziei na roz-
strzygnięcie, z jakiej epoki po-
chodzą te czy inne budowle, 
grobowce, przedmioty. Jed-
nak w roku 1949 zespół prof. 
Willarda Libby’ego wynalazł 
metodę datowania za pomocą 
analizy izotopu węgla C14. Jej 
zastosowanie zakończyło więk-
szość dyskusji nie tylko na te-
mat wieku ziemi czy epok geo-
logicznych, ale też dziejów ga-
tunku ludzkiego i historii cywili-
zacji. Całkiem niedawno arche-
olodzy uważali też za niemożli-
we przypisanie reliktów np. kul-
tury łużyckiej konkretnym ple-
mionom ówczesnej Europy. 
Nadal jest w tym zakresie mnó-
stwo niewiadomych, ale spra-
wa ta przestała być beznadziej-
na. W naukach historycznych 
dość niespodziewanie znalazło 
bowiem zastosowanie bada-
nie kodów DNA. W 1987 roku 
po raz pierwszy za ich pomocą 
zdołano ustalić sprawcę mor-
derstwa. I rozstrzyga się tajem-
nice dawniejszych, o ile zabez-
pieczone ślady przetrwały do 
naszych czasów. Obecnie z po-
wodzeniem identyfikuje się tym 
sposobem zwłoki, co umożli-
wia także rozstrzyganie spo-
rów o bieg historii sprzed stule-
ci. Badania kości siedemnasto-
wiecznych Kozaków zaskoczy-
ły genetyków tym, że zawar-
te w nich kody często bliższe 
są mieszkańcom niemiecko-
polskiego pogranicza niż Rusi. 
Z kolei rodowici Meklemburczy-
cy genetycznie okazują się bliż-
si Słowianom niż Germanom. 
Jesteśmy dopiero na począt-

ku podobnych analiz, ale wie-
le wskazuje na to, że stanowią 
one klucz do rozwiązania bez-
liku zagadek historii, uważa-
nych dotąd za nierozwiązywal-
ne. Dzięki zastosowaniu wcze-
śniej nieznanych zdobyczy na-
uki mamy szansę dowiedzieć 
się, jakie to ludy budowały pre-
historyczne osady czy pozosta-
wiły kurhany m.in. na terenie 
naszego kraju. Kto wie, jakimi 
środkami będzie dysponować 
nauka przyszłości i jakie tajem-
nice wtedy wyjaśni.

A dochodzeniu do prawdy 
służy przecież nie tylko nauka. 
Przypomnijmy sobie, jaka wer-
sja historii lat osiemdziesią-
tych dominowała jeszcze kilka-
naście lat temu. Najsilniejsza 
i w największym stopniu wol-
na od agentury część opozy-
cji, jaką była Solidarność Wal-
cząca, w niedawnych nar-
racjach w ogóle nie istnia-
ła, a TW Bolek wraz z szere-
giem innych szpicli bezpieki 
mieli rangę największych au-
torytetów i narodowych boha-
terów. Okazało się jednak, że 
za rządów Mazowieckiego na-
wet spalenie większości doku-
mentów SB oraz medialny qu-
asi-monopol, będący propa-
gandową tubą postkomunistów 
nie wystarczyły do zakłama-
nia prawdy o najnowszej historii 
Polski. Mantrę z różnymi spre-
parowanymi legendami, w la-
tach dziewięćdziesiątych będą-
cymi „jedynymi prawdami”, obo-
wiązującymi w mediach, szkol-
nych programach i podręcz-
nikach powtarzają dzisiaj już 
przecież wyłącznie najbardziej 
zakłamane oszołomy.

Tym bardziej dziwi przy-
taczanie stricte propagando-
wej wersji tragedii kieleckiej 
z lipca 1946 roku. To, że an-
typolskie oszczerstwa zyska-
ły nagłośnienie o takiej ska-
li, że większą trudno so-
bie wyobrazić nie znaczy prze-
cież, że kłamstwo tym sposo-
bem zamieniło się w prawdę. 
A prace prof. Iwo Pogonow-
skiego czy Krzysztofa Kąkolew-
skiego, choć ich nakłady są ty-
siące razy mniejsze od zalewu 
oszczerczej trucizny, są jednak 
dostępne. Przypominają one 
o wydarzeniach poprzedzają-
cych zbrodniczą inscenizację. 
Na przykład to, że pomimo sku-
pienia w latach 1945–46 naro-
dów Europy na odbudowie wła-
snego życia dla sporej ich czę-
ści to, jak potraktowano Polskę 
było niemożliwą do zaakcepto-
wania zbrodnią wołającą o po-
mstę do Nieba. Nasz wizeru-
nek był więc niszczony nie tyl-
ko furią antypolskiej propagan-
dy, ale też podłościami takimi, 
jak Proces szesnastu, dążący 
do przesunięcia naszego pań-
stwa i narodu z koalicji antyhi-
tlerowskiej do obozu popleczni-
ków Hitlera. Celem udowodnie-
nia światu, że Polacy to naród 
ludobójców, w pierwszym roku 
po zakończeniu wojny usiłowa-
no przeprowadzić kilka spekta-
kularnych pogromów, z których 
żadnego nie udało się doprowa-
dzić do oczekiwanego skutku. 
Stąd zbrodni, przeprowadzonej 
4 lipca 1946 roku w Kielcach, 
nie należy nazywać prowoka-
cją, bo każdy jej detal zawiera 
dobitne dowody działania ści-
śle zaplanowanego i sterowa-

nego. Sam fakt zabijania ofiar 
przez strzelających milicjantów 
oraz to, że w promieniu kilkuset 
metrów znajdowały się komisa-
riaty MO, UB, placówki ORMO, 
pełne wojska koszary zarówno 
polskie, jak i sowieckie oraz jed-
nostki KBW i NKWD świadczy 
o tym, jak bardzo troszczono się 
o skuteczność operacji, a jak 
mało o jej wiarygodność. Gdyby 
ktoś z komunistycznych władz 
życzył sobie przerwania zbrod-
ni, w ciągu kilku minut mógłby 
na jej miejsce sprowadzić tysią-
ce uzbrojonych ludzi. Wiadomo, 
że dowódcy tych jednostek śle-
dzili bieg wydarzeń, a jeszcze 
lepiej wiadomo, jakim sposo-
bem zmuszono miasto do mil-
czenia na temat ich prawdziwe-
go oblicza. Sądowy proces w tej 
sprawie ruszył już po czterech 
dniach i w błyskawicznym tem-
pie dziewięciu rzekomo win-
nych skazał na śmierć. Wszyst-
kich rozstrzelano 12 lipca, czy-
li już tydzień po pogromie! Wia-
domo przy tym, że część z tych, 
na których wykonano wyro-
ki śmierci, miała wręcz nie-
kwestionowalne alibi. Nie mogli 
być w części miasta, w której do-
szło do zbrodni, bo całe dniów-
ki przebywali w odległych o kil-
ka kilometrów zakładach pracy. 
Na innych, mających z wyda-
rzeniami podobnie wiele wspól-
nego, spadały wyroki wielolet-
niego więzienia lub dożywocia. 
O cóż więc innego mogło cho-
dzić, jak nie o danie wszyst-
kim do zrozumienia „milcz-
cie i zgadzajcie się z wszyst-
kim, co nakazujemy, bo ska-
zać i natychmiast rozstrzelać 
możemy każdego”. A sowiec-

ki okupant wraz z przywiezio-
nym z Moskwy reżimem wycią-
gał z tej zbrodni wszystkie po-
trzebne mu korzyści. Świat pra-
wie nie usłyszał wyników sfał-
szowanego referendum, bo za-
głuszyły je wiadomości o zbrod-
niczym polskim narodzie, mor-
dującym ostatnich ocalałych 
z holocaustu. Rozpętana histe-
ria dała też pretekst do maso-
wych represji przeciw wszyst-
kim, do zagłady których komu-
niści dążyli – biskupów i księży 
(też aresztowano tych, których 
nawet nie było wtedy w Kiel-
cach), weteranów AK czy patrio-
tów związanych z Polskim Pań-
stwem Podziemnym.

W przypominaniu faktów 
o tragicznych wydarzeniach 
nie chodzi o żadne „wybiela-
nie” narodu. Bułat Okudżawa 
śpiewał, że „bezgrzesznych nie 
zna przyroda” i jak najbardziej 
miał rację. Tym bardziej w Pol-
sce, w której na długie sześć 
lat okupanci urządzili kipią-
ce ludobójstwem piekło, men-
talnie okaleczające, rujnują-
ce świat wartości, wykolejające 
psychikę. Taki koszt wojny też 
ponosiliśmy i to w skali maso-
wej. Nikt rozsądny nie twierdzi, 
że kiedykolwiek byliśmy naro-
dem aniołów, ale każda ocena, 
pomijająca ten kontekst, w naj-
lepszym razie jest nic niewarta.

Spora część świata jest fa-
bryką zakłamanych narracji. 
W miejsce skompromitowa-
nych generowane są nowe. 
Prawdą zawsze pozostanie 
jednak nie to, co najbardziej 
nagłośnione, lecz wyłącznie 
to, co nią jest.

Dążenie do prawdy nigdy nie jest beznadziejne
 ■ W poprzednim numerze „GO” Andrzej Myc wyraził sceptycyzm w sprawie możliwości do-

chodzenia niektórych ustaleń dotyczących przeszłości. Przytoczył nawet stricte propagan-
dową wersję jednego z historycznych wydarzeń. Wiele jednak wskazuje na to, że odporność 
na największe nawet ciśnienie wrogich narracji może być uwieńczone triumfem prawdy, a jej 
ustaleniu sprzyjają coraz to nowe osiągnięcia nauki.

Artur 
Adamski
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Wojna na Ukrainie

Dlaczego Rosjanie znienac-
ka zaatakowali Ukraińców? 
Dlaczego niektórzy żołnie-
rze rosyjscy popełniają mord 
na cywilach? Dlaczego nie-
mal wszyscy żołnierze rosyj-
skiego wojska poborowego 
bez wahania wykonują roz-
kazy swoich zwierzchników, 
choć robią to bez większego 
entuzjazmu? Na te i podob-
ne pytania łatwiej będzie od-
powiedzieć, przyglądając się 
mentalności Rosjan i ich po-
strzeganiu świata.

Większość narodów współ-
czesnej Rosji należy do cywili-
zacji turańskiej, z zakorzenio-
nym azjatyckim systemem war-
tości. Cywilizacja turańska zo-
stała ukształtowana na tere-
nie Rosji w okresie podbo-
jów mongolskich. Odznacza-
ła się uznawaniem despo-
tycznej władzy i brakiem sza-
cunku dla człowieka. Spo-
sób sprawowania władzy 
na wzór wodzów mongolskich 
ostatecznie umocnił car Iwan 
Groźny. Powołał on do życia 
pierwszą rosyjską specsłuż-
bę represjonującą niezado-
wolonych mieszczan, bojarów 
i żołnierzy. Mowa tu o oprycz-
ninie. Służby specjalne ist-
niały również za czasów Pio-
tra I; w czasach dziewiętna-
stowiecznego caratu nazywa-
ły się ochrana, istniały w dobie 
Związku Radzieckiego i istnie-
ją do dziś.

Przeciętny Rosjanin, nawet 
jeżeli nie przepada za rządem, 
akceptuje rozkazy zwierzch-
ników i wykonuje je. Rosja-
nie w większości nie zasta-
nawiają się nad słusznością 
tego, co robią. Warto dodać, 
że w historii Rosji zdarza-
ły się przypadki buntów spo-
łecznych, wywołanych przez 
samodzielnie myślących lu-
dzi, ale z reguły stanowili oni 
mniejszość.

Przez podobny okres roz-
woju przechodziły narody eu-
ropejskie, jednak idee oświe-
cenia oraz rozwój nauki i tech-
niki wpływały na zmianę men-
talności. W Rosji tego rodzaju 
zmiany były powierzchowne. 
Wprawdzie caryca Katarzyna 
II mogła korespondować z Wol-
terem, ale nie była zaintereso-

wana upowszechnianiem ide-
ałów filozofii oświecenia, ta-
kich jak wolność ludzi i prawa 

jednostki. Nawet współcześnie 
dla przeciętnego Rosjanina 
prawa obywatelskie lub współ-

odpowiedzialność to pojęcia 
abstrakcyjne. Działalność Mię-
dzynarodowego Stowarzysze-

nia Historyczno-Oświatowego, 
Dobroczynnego i Obrony Praw 
Człowieka „Memoriał” zawsze 
była w Rosji ograniczana i mia-
ła marginalny zasięg. Stowa-
rzyszenie początkowo zajmo-
wało się badaniami nad łama-
niem praw człowieka w ZSRR, 
ale z czasem zaczęto rejestro-
wać podobne przypadki w Fe-
deracji Rosyjskiej. Ostatecznie 
działalność tej organizacji zo-
stała zlikwidowana przez wła-
dzę w marcu 2022 roku. Moż-
na zgadywać, że data likwida-
cji nie jest przypadkowa, po-
nieważ w ten sposób unie-
możliwiono nagłaśnianie przy-
padków łamania praw czło-
wieka w trakcie planowanych 
działań wojennych.

W ciągu całego życia 
człowiek w Rosji (z niewiel-
kim wyjątkami mieszkańców 
Moskwy i Petersburga) prawie 
nie decyduje o własnym lo-
sie. Decyzje podejmuje za nie-
go państwo, organa władzy. 
Większości Rosjan odpowia-
da ten system relacji z władzą, 
ponieważ oni sami nawet 

Rosyjska świadomość społeczna 
i jej wpływ na działania 
w wojnie rosyjsko-ukraińskiej

 ■ Na przełomie lutego i marca 2022 roku za wschodnią granicą Polski wybuchła wojna. Wojsko rosyj-
skie, w tym żołnierze poborowi, zaatakowali Ukrainę od wschodu i północy z Białorusi oraz z Krymu 
od południa. Większość polskiego społeczeństwa była zaskoczona wybuchem konfliktu, chociaż pol-
skie i światowe media donosiły o koncentracji dużych rosyjskich sił wokół Ukrainy.

Antoni 
Czeliuskin,

Sylwester 
Woźniak

►
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Wojna na Ukrainie
nie podejrzewają, że może 

istnieć alternatywa.
Inne nader ważne zjawi-

sko: Rosja wcale nie jest pań-
stwem chrześcijańskim. Takie 
twierdzenie może wiele osób 
zdziwić, jednak fakty są takie, 
że liczba osób praktykujących 
nie przekracza 7-10 procent. 
Oczywiście w Rosji jest wie-
le cerkwi, w tym wiele wybu-
dowanych po 2000 roku, jed-
nak ludzie nie chodzą 
tam regularnie, tylko okazjo-
nalnie. Rosjanie zazwyczaj 
nie organizują wspólnot chrze-
ścijańskich, większość pa-
rafian nie zna się między 
sobą. Na ogół wierni to oso-
by w podeszłym wieku, które 
jednak bardziej wierzą w Sta-
lina niż w Boga. Co więcej, 
parafianie nie znają mo-
dlitw wymaganych przez cer-
kiew poza Ojcze nasz Trzeba 
też dodać, że większość tych 
ludzi nie zna Pisma Świętego 
(choć ten problem dotyczy ca-
łego świata w XXI wieku).

Młodzi w Rosji w większo-
ści są niewierzący, jednak ci, 
którzy uczęszczają do świą-
tyń, przedkładają przeważa-
ją wartości konsumenckie nad 
chrześcijańskie. Przeważnie 
modlą się o osiągnięcie ży-
ciowych sukcesów i zdobycze 
materialne. Warto jednak pod-
kreślić, że istnieje grupa lu-
dzi młodych i w średnim wieku 
szczerze praktykujących.

Wielu uczęszczających 
do cerkwi nie modli się do 
chrześcijańskiego Boga, tyl-
ko do ikon. Ikony zajmu-
ją ważne miejsce w całym 
prawosławiu, jednak w Ro-
sji są wykorzystywane do po-
litycznej propagandy. Na wie-
lu obok wizerunku Chrystu-
sa i świętych występują Putin 
(jedna jest w cerkwi w Peters-
burgu), Stalin, czy też gene-
rał Uszakow. W oczach prawo-
sławnych teologów jest to naj-
zwyklejsza herezja.

Polskie i zachodnie me-
dia głoszą, że obywatele Ro-
sji są konserwatywni. Taki mo-
del promują również władze. 
Wystarczy przeczytać założe-
nia rosyjskiej Strategii Bezpie-
czeństwa Narodowego o zasa-
dach walki z zachodnią zgni-
lizną i upadkiem kulturowym, 
czyli tolerancją dla społeczno-
ści LGBT. Ten konserwatyzm 
jest jednak pozorny. Doskona-
le widać to na przykładzie po-
dejścia do aborcji, która w Ro-
sji jest dozwolona, zaś o jej ko-
rzyściach wiele mówi się na 
lekcjach biologii.

Trzeba również wspo-
mnieć o przemocy w rodzinach 
i narkotykach wśród młodzie-
ży. Narkotyki są problemem 
całego świata, lecz w rosyj-
skim społeczeństwie są o wie-
le bardziej widoczne niż gdzie 
indziej. Niestety często do-
chodzi do zabójstw w rosyj-
skich rodzinach. W latach 
2009-2011 nastąpił szczyt za-
bójstw dzieci przez rodziców. 
Są one skutkiem nieradzenia 
sobie z ubóstwem oraz po-
wszechnym alkoholizmem.

Oprócz wspomnianych zja-
wisk trzeba powiedzieć o nę-
dzy i patologii. Zwykły Rosja-
nin nie ma możliwości wyjaz-
du za granicę lub nawet do 
Moskwy, bo na to potrzebne 
są pieniądze, których nie po-
siada 80-85 proc. obywate-
li. To wcale nie oznacza, że 
Rosjanie nie są zdolni do ja-
kichkolwiek osiągnieć. Po 
prostu większości nie stać 
na wyrwanie się z miejsca za-
mieszkania.

W kształtowaniu świado-
mości przeciętnych Rosjan 
duże znaczenie telewizja oraz 
inne tradycyjne media. War-
to przypomnieć, że w latach 
dziewięćdziesiątych XX wie-
ku panował pluralizm medial-
ny. Jeden z kanałów telewi-

zyjnych, wzorowany na sta-
cjach zachodnich, należał 
do pewnego oligarchy. Wraz 
z dojściem do władzy Puti-
na niezależne stacje telewi-

zyjne były stopniowo opa-
nowywane przez podmio-
ty związane z władzą. Sta-
cje TNT i NTV zostały przeję-
te przez Gazprom, czyli spół-
kę skarbu państwa, na działal-
ność której mają wpływ rosyj-
scy politycy. Do największych 
stacji radiowych związa-
nych z opozycją należało 
Radio Swoboda i Echo Mo-
skwy. Przed rozpoczęciem 
ataku na Ukrainę, w lutym 
2022 roku, wszystkie, choćby 
częściowo niezależne media, 
zostały pozamykane. To ozna-
cza, że oglądając telewizję, 
przyjmuje się taką narrację, 
jaka obowiązuje w państwo-
wych mediach. Stwierdzenie, 
że w nich jest prokremlowska 
propaganda jest truizmem.

Do powyższych faktów mo-
żemy dodać imperialistycz-
ne ambicje rządu rosyjskiego 
i częste odwołania do wielkie-
go dziedzictwa Związku Ra-

dzieckiego, na tym powsta-
je kompleks niewdzięczności 
świata.

W podręcznikach, w tele-
wizji lub pracach historycz-
nych mówi się o latach 1941-
1945 jako wyzwoleniu Pola-
ków i innych narodów Europy. 
Zazwyczaj się nie wyjaśnia, 
spod czego Rosjanie wyzwo-
lili Europę. Warto dodać, 
że w Rosji jest szereg aktów 
prawnych, które maja chro-
nić dziedzictwo Wielkiej Woj-
ny Ojczyźnianej przed jej 
szkalowaniem. W przypadku 
prac historyków zajmujących 
się okresem II wojny świato-
wej normy prawne zezwalają 
na represjonowanie tych, któ-
rzy badają wydarzenia od za-
warcia paktu Ribbentrop-Mo-

łotow do niemieckiego ata-
ku na ZSRR. Rosyjskie usta-
wy chronią sprawców represji 
i imperialnych podbojów z lat 
1939-1941.

W mediach, szkołach 
oraz w organizacjach mło-
dzieżowych obowiązuje wer-
sja historii, w której Armia 
Czerwona pokonała faszyzm. 
Wybiela się przy tym postępo-
wanie polityków i Armii Czer-
wonej wobec narodów Euro-
py Środkowej. Nie wspomi-
na się natomiast o czasach 
sprzed Wielkiej Wojny Ojczyź-
nianej. Ta wersja obowiązuje 
nawet w Strategii Bezpieczeń-
stwa Narodowego Federacji 
Rosyjskiej. Jej celem jest dba-
łość o propagowanie histo-
rii jako elementu bezpieczeń-
stwa państwa. Warto dodać, 
że za przedstawianie histo-
rii innej niż rządowa i za po-
tępianie radzieckich represji 
można trafić do więzienia.

Podsumowując, Rosja-
nin to człowiek upokorzo-
ny, nieprzyzwyczajony do sa-
modzielnego myślenia, nie-
mający dostępu do infor-
macji, obrażony na innych. 
Na tym właśnie propagan-
da rosyjska wygrywa, gdy ob-
winia o problemy rosyjskich 
obywateli i inne kraje lub gru-
py etniczne, na przykład Po-
laków.

W grę wchodzą również roz-
maite teorie spiskowe. Rosja-
nin bardzo chętnie w nie wie-
rzy, ponieważ tłumaczą po-
rażki życiowe i pomagają mu 
usprawiedliwić własną nie-
udolność i obawy przed po-
dejmowaniem decyzji ży-
ciowych.

▶

Są dwa gatunki niewolników. Pierwszy to anty-Polacy robiący 
co w ich mocy, żeby Polsce zaszkodzić. Pożyteczni idioci Pu-
tina mozolnie działają ku chwale Rosji i zgubie Polski, świa-
domie albo i nie. Bywają śmieszni i straszni zarazem. Słowo 
„demokracja” istnieje w języku rosyjskim, ale nikt tam nie wie, 
po co jest i co ono oznacza, podobnie jak słowo „szacunek”, 
który jeśli się komuś należy, to tylko carowi. Rosjanie chcą, 
żeby inne nacje się ich bały, a nie szanowały. Własne wier-
nopoddaństwo jest dla nich rzeczą oczywistą. To po prostu 
ich natura.

Drugim gatunkiem anty-Polaków niewolników są ciężko 
zakompleksieni Europejczycy polskiego pochodzenia. Sami 
się ustawiają w pozycji dziadów proszalnych wobec Zacho-
du. Służbę Francuzowi, czy innemu „panu” poczytują sobie 
za obowiązek. Są jednak mniej lub bardziej świadomi swojej 
niewolniczej postawy i cierpią z tego powodu. Odbijają sobie 
to poczucie niższości na Polakach, którymi gardzą. Podobnie 
jak nimi gardzą szwaby, żabojady i kacapy.

Pogarda, to coś, czym się ci anty-Polacy karmią nie-
ustannie. Nie mogą znieść świadomości, że istnieją jesz-
cze Polacy dumni ze swojej narodowej przynależności.

Rodzaje 
niewolników

 ■ Co lepsze: być świado-
mym czy nieświadomym 
faktu, że się jest niewolnikiem?

Małgorzata 
Todd
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Europa i Świat

UE żąda zupełnego podporząd-
kowania się państw UE, w tym 
Polski zwłaszcza pod wzglę-
dem prawnym, nie wypłaca nam 
należnych pieniędzy, pobiera 
ogromne kwoty za emisję CO2, 
co skutkuje wysokimi cenami 
za prąd, zwyżkami wielu cen dla 
ludności, niesprzedawalnością 
droższych towarów niż produko-
wane w krajach nie płacących 
idiotycznych opłat za CO2 i szyb-
kie zubożenie Polaków. Nie-
sprzedawalność drogich towa-
rów spowoduje wysokie bezro-
bocie i inflację trudną do opano-
wania. Ograniczenia wydzielania 
CO2 w Europie dotyczą zaled-
wie 1-2 proc. wydzielanego CO2 
na świecie pochodzącego z wul-
kanów, dna oceanów i wiecznej 
zmarzliny wydzielającej kilkakrot-
nie gorszy dla atmosfery metan, 
oraz z Chin, Ameryk i Australii 
i wielu innych krajów.

Opłaty za wydzielanie nie-
wielkiej ilości CO2 w wyni-
ku ludzkiej działalności mają 
sens wyłącznie wtedy, gdy zgo-
dzą się na nie wszystkie duże 
państwa bez wyjątków. Wielkie 
zubożenie Polaków może spo-
wodować większą ich podat-
ność na przyłączenie Polski jako 

polskiego eurolandu do Unii Eu-
ropejskiej o federalnym ustroju, 
gdzie państwa narodowe zosta-
ną zlikwidowane. Na takie roz-
wiązanie liczą eurokraci i zdraj-
cy Polski wśród europosłów.

Dalsze członkostwo Pol-
ski w UE oznacza horrendalne 
kary za nic, całkowite uzależnie-

nie Polski od eurokratów, bezsen-
sowne ogromne opłaty za CO2 
i całkowitą nieopłacalność przy-
należności do UE. Konieczne 
jest wreszcie jednoznaczne wyli-
czenie wielkości strat, jakie po-
nosimy z tytułu przynależności 
do UE, która przekształca się ofi-
cjalnie w IV Rzeszę Niemiecką.

W celu zapobieżenia dalszej 
i całkowitej utracie niepodległo-
ści powinniśmy przyjąć do rygo-
rystycznego zastosowania roz-
wiązanie polegające na nie-
znacznej zmianie artykułu 129 
KK:

„Kto ,będąc upoważniony 
do występowania w imieniu RP 

lub w imieniu wyborców w UE 
lub w polskich organach sa-
morządowych działa na szko-
dę RP, podlega karze pozba-
wienia wolności od roku do lat 
10 oraz posiada zakaz kandy-
dowania do organów UE i do 
polskich organów samorządo-
wych przez lat 15. Oskarżonym 
z art.129 KK immunitety są cof-
nięte”.

Zmieniony artykuł 129 doty-
czył będzie także tych urzęd-
ników, którzy uniemożliwia-
jąc działalność patriotycz-
ną wyrządzają szkodę Ojczyź-
nie. To jest ważne w odniesie-
niu przynajmniej do kilku du-
żych miast.

Wnioski o zastosowanie 
art.129 KK mogłyby składać 
przedmioty zarejestrowa-
ne w KRS. Jeżeli w krótkim 
czasie, najlepiej przed naj-
bliższymi wyborami, nie na-
stąpi opublikowanie w Dzien-
niku Ustaw przytoczonych 
przeze mnie zmian w art.129 
KK, bezkarne działania na 
szkodę Polski i jej szkalowa-
nie będzie nadal wyrządza-
ło wielkie i wymierne szkody 
Polsce i Polakom.

Czy można zapobiec działalności 
zmierzającej do utraty niepodległości?

 ■ Rozwój Polski jest ograniczany przez wrogą wobec Polski działalność kilkudziesięciu europosłów zmierza-
jących do utraty niepodległości Ojczyzny i do przystąpienia Polski jako eurolandu do IV Rzeszy Niemieckiej, 
której założenie postanowiły zgodnie trzy największe partie niemieckie już w zeszłym roku. Również niektó-
rzy posłowie i decyzyjni urzędnicy swym postępowaniem przyczyniają się do utraty niepodległości.

Kazimierz 
Krasiczyński

Europosłowie opozycji , którzy glosowali za antypolską rezolucją w sprawie warunkowosci.

Niewiadomych jest mnóstwo, 
ale część rozstrzygnięć, w za-
sadniczej mierze, wygląda na 
już przesądzone. Niemcy prze-
stają być głównym prokuren-
tem amerykańskich wpły-
wów w Europie. Tym razem 
może już ostatecznie, gdyż ich 
ambicje imperialne znalazły się 
na kursie kolizyjnym z global-
ną polityką amerykańską. Nie-
mieckie sny o potędze opiera-
ły się na dwóch filarach – zna-
nym od czasów Fryderyków 
i Bismarcka – współdziałaniu 
z Rosją oraz przekształcaniu 
Unii Europejskiej w strefę co-
raz większych własnych wpły-
wów. Pierwszy z tych filarów 
już pękł, obnażając żenującą 
jakość niemieckich polityków 
całkowicie bezradnych w no-
wej sytuacji. Rozpaczliwie pró-
bując ratować tonącego rosyj-
skiego partnera stają po stro-
nie agresora ludobójcy. Czyżby 
naprawdę liczyli na to, że mogą 

tu jeszcze coś uzyskać i że 
to warte jest brnięcia w stronę 
tak krańcowej kompromitacji?

Równocześnie Rosja poka-
zała oblicze dzikiego najeźdź-
cy, przy czym jej rzeczywista 
siła objawia się jako wielekroć 
mniejsza od tej, jakiej można 
się było spodziewać. Tym bar-
dziej to żałosne, że w ostat-
nim trzydziestoleciu to najwięk-
sze państwo świata nie doko-
nało niemal żadnego postę-
pu ani w rozwoju infrastruktury, 
ani też w jakiejkolwiek dziedzi-
nie gospodarki. Od dziesięcio-
leci nie zbliża się ona do trzy-
krotności polskiej, a teraz już 
nieuchronnie sunie w kierunku 
mniejszego potencjału od dwu-
krotności naszego. Nie zdziała-
ła też Rosja wiele na polu nauki 
czy kultury, a kontrasty w po-
ziomie życia ludzi od czasów 
ZSRS jedynie się pogłębiły 
i bardziej przypominają epokę 
niewolnictwa niż feudalizmu. 

Cały wysiłek rosyjskich pokoleń 
został skierowany na jeden je-
dyny cel – wzrost potęgi militar-
nej. Według oficjalnych danych 
Moskwa miała do dyspozycji 
prawie dwa tysiące samolotów 
myśliwskich i szturmowych, 
a czołgów (wraz z rezerwo-
wymi) dwadzieścia pięć tysię-
cy! Dziś wiemy już, że wszyst-
kie te liczby są znacznie zawy-
żone, a rzeczywiste obejmu-
ją ogromne ilości sprzętu nie-
sprawnego, przestarzałego lub 
nienadającego się do użytku. 
To, czego Rosja ma pod do-
statkiem, są wszelkiego rodza-
ju patologie. Jedna z nich 
to złodziejstwo – dużą część 
broni rozkradziono, a jesz-
cze większą zmarnowano, nie 
konserwując jej. Czy znając już 
skalę zaniedbań i jakość wypo-
sażenia konwencjonalnego na-
leży się spodziewać, że arse-
nał nuklearny, którego utrzy-
manie też wiąże się z ogrom-

nymi kosztami, jest w lepszym 
stanie?

Użycie broni masowe-
go rażenia byłoby wstrząsem 
o nieobliczalnych konsekwen-
cjach, ale nie przyniosłoby Ro-
sji znaczących korzyści.

Znajduje się ona tam, gdzie 
jej miejsce. Czyli na (mniej lub 
bardziej stromej, ale jednoznacz-
nej) równi pochyłej. Jeśli z ko-
lei w NATO rzeczywiście znaj-
dą się także Finlandia i Szwe-
cja, to centrum euroatlantyckiego 
partnerstwa przesunie się zdecy-
dowanie na wschód. A jeżeli do 
tego jeszcze Ukraina, zwycię-
ska i wiedząca już dobrze, czym 
są Niemcy, wyszłaby z wojny wol-
na także od postsowieckich oli-
garchów, mielibyśmy w Europie 
bardzo zmieniony układ sił.

Niemieccy i rosyjscy prze-
ciwnicy polskiej podmiotowości 
mają w rękach jeszcze tylko jed-
ną, ale mocną kartę, którą gra-
ją od wieków i która okazywa-

ła się rozstrzygającym atutem 
także w ostatnich dziesięciole-
ciach. Są nią naciski wywierane 
spoza polskich granic. To Niem-
cy mają w rękach najwięk-
szy wpływ na organy Unii Eu-
ropejskiej, a są to narzędzia na 
przykład odcinające unijne pie-
niądze. Nie mają one nadzwy-
czajnego znaczenia, ale nie brak 
u nas sił politycznych gotowych 
przehandlować polską niepodle-
głość nawet za mniejsze pienią-
dze. Skuteczność obcych naci-
sków zależy więc przede wszyst-
kim od rozmiaru wpływów, ja-
kie w Polsce osiągną te ośrodki 
opiniotwórcze i polityczne, które 
działają przeciw polskim intere-
som. I dzisiaj nic nie jest bardziej 
pewne niż to, że zrobią wszyst-
ko, by władzę w naszym kraju 
przejęły marionetki Berlina.

Wtedy bowiem historycz-
na szansa Polski zostałaby 
przekreślona.

Wyłania się nowy ład Europy
 ■ Świat coraz głębiej wchodzi w kolejny zakręt historii, po wyjściu z którego będzie wyglądał inaczej.

Artur Adamski
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Spotkanie z papieżem Janem 
Pawłem II, słynne przemówienie 
przy murze berlińskim 12 czerw-
ca 1987 roku to wydarzenia, które 
doprowadziły do rozpadu Związ-
ku Sowieckiego. Reagan popierał 
Solidarność oraz walczące w sta-
nie wojennym podziemie, wywie-
rał gospodarcze naciski na rząd 
junty Jaruzelskiego, co w dużym 
stopniu pomogło Polakom odejść 
od socjalizmu.

W Stanach Zjednoczonych 
został zapamiętany również jako 
człowiek, który stanowczo roz-
prawił się ze strajkującymi kontro-
lerami ruchu lotniczego w sierp-
niu 1981 roku, kilka miesięcy po 
objęciu stanowiska prezydenta.

3 sierpnia 1981 roku zrze-
szenie amerykańskich kontro-
lerów lotów PATCO (odpowied-
nik polskiego PAŻP) zaczę-
ło strajkować na wszystkich lot-
niskach w USA. Strajk był wyni-
kiem fiaska prowadzonych od lu-
tego tego roku negocjacji pomię-
dzy Zrzeszeniem Związków Za-
wodowych Kontrolerów Lotni-
czych a Federalną Agencją Lot-
niczą (FAA). Związki żądały po-
większenia płac o 10.000 dola-
rów rocznie, lepszych świadczeń 
emerytalnych (wczesna emerytu-
ra i jej znaczna podwyżka) oraz 
zmian warunków pracy ze wzglę-
du na stres podczas wykonywa-
nia obowiązków. Roczne żądania 
strajkujących opiewały na 770 mi-
lionów dolarów, podczas gdy fe-
deralna agencja zaoferowała im 
pakiet w wysokości 40 milionów. 
Tego dnia około 7000 lotów zo-
stało wstrzymanych, co w cza-
sie wakacji stało się utrudnie-
niem dla podróżujących. Fe-
deralne prawo amerykańskie 
z 1955 roku zabraniało strajków 
pracownikom federalnym i zo-
stało wzmocnione ustawą Sądu 
Najwyższego w 1977 roku, po-
zwalającą na kary, a nawet rocz-
ne więzienie, chociaż tych sank-
cji nigdy w praktyce nie stosowa-
no. Jednak pomimo tego suro-
wego prawa, związki zawodowe 
zdecydowały się wywrzeć pre-
sję na nowego prezydenta USA, 
ponieważ po cichu liczyły na jego 
przychylność. Ronald Reagan 
był przewodniczącym związków 
zawodowych aktorów w Kalifor-
nii, a w czasie wyborów prezy-
denckich otrzymał oficjalne po-
parcie wielu zrzeszeń związko-
wych. Ale prezydent Reagan nie 

ugiął się pod presją strajkujących 
i zarządził dekretem, że strajk jest 
nielegalny, więc wszyscy strajku-
jący kontrolerzy lotów muszą wró-
cić do pracy w ciągu 48 godzin, 
inaczej zostaną zwolnieni. Uznał 
bowiem, że ich strajk jest obcią-
żeniem dla bezpieczeństwa naro-
dowego. Dodatkowo, przewodni-
czący PATCO, Robert Poli, został 
oskarżony przez federalnego sę-
dziego za obrazę sądu i skazany 
na 1000 dolarów kary dziennie.

5 sierpnia strajk ciągle trwał 
i pomimo zarządzenia prezyden-
ta kontrolerzy lotów nie wraca-
li do pracy. Reagan podjął decy-
zję o zwolnieniu 11.359 strajku-
jących kontrolerów, chociaż wie-
dział, że spowolni to ruch lotni-
czy na następne miesiące. Kon-
troler zwolniony podczas strajku 
nie mógł być ponownie zatrudnio-
ny, więc doszło do znacznych bra-
ków w lotniczych wieżach kontro-
lnych. Ale Reagan był na to przy-
gotowany – miał plan B w posta-
ci już zmobilizowanych emeryto-
wanych kontrolerów oraz nowych 
szkolonych młodych pracowni-
ków. Nakazał on trzem tysiącom 
managerom wież lotniczych wró-

cić do wykonywania pracy kon-
trolerów, dwóm tysiącom kon-
trolerów, którzy nie strajkowali, 
do kontynuacji pracy oraz wysłał 
dziewięciuset wojskowych z ar-
mii do najbardziej zagrożonych 
lotnisk.

Związkowcy poczuli się 
zdradzeni przez prezydenta, 
ale wiedzieli też, że nie mają po-
parcia wśród społeczeństwa 
amerykańskiego. Wygórowane 
żądania strajkujących oraz bar-
dzo dobry wizerunek Ronalda 
Reagana, znacznie wpłynęły na 
poparcie Amerykanów dla decy-
zji prezydenta.

Trudności na lotniskach trwa-
ły aż do kadencji Georga H. Bu-
sha. Dopiero w 1993 roku prezy-
dent Clinton zniósł zakaz zatrud-
nienia strajkujących w 1981 roku, 
z czego skorzystało 850 kontrole-
rów lotów.

W Polsce 30 kwietnia zaże-
gnano groźbę strajku kontrole-
rów lotów, przedłużając nego-
cjacje pomiędzy Polską Agen-
cją Żeglugi Powietrznej a związ-
kowcami do 10 lipca. Żądania fi-
nansowe związkowców (powięk-
szenie wynagrodzeń miesięcz-

nych do 80 tysięcy miesięcznie 
i więcej), jak również inne postu-
laty, spotkały się z niedowierza-
niem większości społeczeństwa. 
Pomimo braku funduszy, PAŻP 
prowadzi dalej negocjacje, co zo-
stało odebrane jako pozytywny 
przejaw. Ale prosimy negocjują-
cych do zapoznania się z decyzją 
prezydenta Reagana w 1981 roku. 
W USA nie było wówczas zagro-
żenia wojną w sąsiadującym pań-
stwie ani trzech milionów uchodź-
ców. A jednak twarde stanowi-

sko Reagana pokazało nie tyl-
ko Amerykanom, ale również ca-
łemu światu, że prezydent nie 
ugnie się przed żądaniami lewi-
cowych związków zawodowych.

Polska jest obecnie w cen-
trum zainteresowania całe-
go świata – powinniśmy poka-
zać, że stanowisko rządu może 
być równie twarde jak Reaga-
na w 1981 roku, jeśli będzie 
miało na celu dobro i bezpie-
czeństwo kraju.

Idę sobie chodnikiem, a tu na mojej drodze staje para. Ona tyłem 
do mnie, on przodem. Próbuję ich ominąć, gdy nagle on prze-
rywa konwersację z partnerką i zaczepnie zwraca się do mnie. 
„Dlaczego mi się pani przygląda!?” Zdziwiłam się i wtedy dopie-
ro zauważyłam, że mężczyzna ma całą twarz, prócz nosa, po-
krytą tatuażami. Uznał a priori, że nie powinnam akceptować ta-
kiego sposobu upiększeń i zaatakował mnie wyprzedzająco. Ot, 
taka ciekawostka psychologiczna, a może... to jednak „trendy”?

Twórcy Teatru Telewizji zachowują się podobnie. Biorą na 
przykład „Króla Edypa” i upiększają go tak gruntownie, że spod 
„tatuażu” już go nie widać. Młody widz ma prawo dojść do wnio-
sku, że ten Sofokles, to głupek, a napisane przez niego słowa, 
nieważne, czy mówione szeptem, wykrzykiwanie czy wyśpiewy-
wane są bez znaczenia dla wielkiego współczesnego twórcy, ja-
kim jest reżyser spektaklu. Brak dykcji aktorów, to ważny doda-
tek do „prawdziwego artyzmu”. Już się boję, co ci „artyści” zro-
bią z „Szewców” Witkacego 9 maja.

„Nadzwyczajna kasta” niszczy nie tylko wymiar sprawie-
dliwości i służbę zdrowia, ale i, a może zwłaszcza, kultu-
rę. Tu nie ma litości nad tym co mądre, czy piękne. Daw-
niej zapewne też ważne były tak zwane dojścia, ale pewne 
standardy musiały być i były zachowywane. Dzisiaj dzie-
ło, żeby zaistnieć, powinno być „kontrowersyjne”. Jeśli nie 
działa jak środek wymiotny, to nie spełnia zadania. Samo 
„rzucanie mięsem” już nie wystarczy „wymagającej pu-
bliczności”.

Sztukamięs
 ■ Wbrew pozorom to nie 

będzie przepis kulinarny. 
Najpierw zajmijmy się sztu-
ką w ogólności. Jaka jest, 
każdy widzi. Obecnie bowiem nie jest 
sztuką namalować obraz, napisać po-
wieść, utwór muzyczny czy dramat, ale 
sztuką jest upowszechnić swoje dzieło, 
a o tym decydują ludzie o niekoniecz-
nie wyrobionym guście.

Małgorzata 
Todd

Reakcja Reagana 
na strajk kontrolerów lotów 
w 1981 roku

 ■ Ronald Reagan został zaprzysiężony na prezydenta USA 20 stycznia 1981 roku. Jego prezydentura 
trwała dwie kadencje. Jest znany z wielu historycznie ważnych dokonań zarówno w Stanach Zjednoczo-
nych, jak i na świecie.

Agnieszka Marczak
Trasa Waszyngton-Wrocław
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Pożegnanie

Demonstracja 31 sierpnia 
1982 roku była poprzedza-
na licznymi apelami do funk-
cjonariuszy milicji, by nie ata-
kowali ludzi, którzy będą się 
gromadzić w Święto Solidar-
ności. W drugą rocznicę pod-
pisania Porozumień Gdań-
skich to święto miało być ob-
chodzone po raz pierwszy. 
Dziennikarze Radia Solidar-
ność Walcząca, na częstotli-
wościach radiowych, wyko-
rzystywanych przez MO i SB, 
a także dostępnych dla wszyst-
kich, wzywali, by władza po-
zwoliła ludziom się zgroma-
dzić i po przejściu pochodu za-
powiedzianą trasą spokojnie 
się rozejść. Manifestacja mo-
gła mieć całkowicie pokojo-
wy przebieg. Niestety – brutal-
ny atak nastąpił natychmiast, 
gdy na ulicy pojawiła się więk-
sza grupa ludzi. Nie formowa-
no jeszcze pochodu, do umó-
wionej godziny było dużo cza-
su. ZOMO jednak nie czekało. 
Najpierw posypały się grana-
ty gazowe, potem ruszyły pę-
dzące z maksymalną prędko-
ścią transportery opancerzo-
ne, armatki wodne i oddziały 
zomowców uzbrojone w pałki, 
tarcze, karabiny. Na bruk pa-
dali ciężko pobici i ranni. Wy-
wiązały się zaciekłe starcia 
uliczne. W ręce zomowców 
dostawali się coraz liczniejsi 
uczestnicy brutalnie rozpędza-
nej demonstracji.

Śmierć przynosiły nie tyl-
ko kule, ale też ciosy zadawa-
ne pałkami i milicyjnymi bucio-
rami. Takich bestialskich ude-
rzeń nie przeżyły tego dnia we 
Wrocławiu co najmniej dwie 
osoby. Dziesiątki na zawsze 
straciły od nich zdrowie.

Artur Holka został cięż-
ko pobity już po zatrzymaniu. 
W dużej części miasta trwały 
zaciekłe starcia, w czasie któ-
rych dochodziło do blokowa-
nia pojazdów ze schwytanymi 
i prób ich odbijania. Tak było 
m.in. w okolicach placu Strze-
gomskiego. W związku z trud-
nościami w dotarciu do komi-
sariatów i aresztów część za-
trzymanych demonstrantów 
ZOMO najpierw wiozło do ko-
szar przy ul. Księcia Witol-
da. Miejsce to jest położo-
ne w środku Wrocławia i nie 
było przez komunistów wybra-
ne przypadkowo. Znajduje 
się bowiem na wyspie Kępa 
Mieszczańska, która jest od-
cięta od reszty miasta koryta-
mi Odry. Prowadzą do niej je-
dynie wąskie, łatwe do zablo-
kowania mosty. Mimo blisko-
ści z ogarniętymi zamieszkami 
ulic zomowcy mogli się w tym 

miejscu czuć bezpiecznie. 
Dziesiątki widocznych z dale-
ka, przesiadujących na wyso-
kich kamiennych nabrzeżach, 
były typowym obrazkiem 
z Wrocławia tamtego czasu. 
Dość podobna była lokalizacja 
stojącego na podobnym na-
brzeżu gmachu Komitetu Wo-
jewódzkiego PZPR, skutkiem 
czego dotarcie manifestacji 
pod jego mury było mało praw-
dopodobne. 31 sierpnia 1982 
zomowska twierdza na Kępie 
Mieszczańskiej stała się ka-
townią zwożonych do niej de-
monstrantów. Witały ich tam 
ścieżki zdrowia. Na każdego, 
kto przez nie przebiegł, cze-
kały kolejne grupy, prześciga-
jące się w sposobach znęca-
nia się nad ofiarami. Niektó-
rych rzucano na coś w rodza-
ju stołu. Ci, którzy na nie tra-
fiali, słyszeli czasem: „Trzy-
maj się nóg, bo spadniesz! Le-
piej obrywać pałkami, niż do-
stać się pod buty!” Artur Hol-
ka wspominał, że kiedy zwi-
jał się powalony na ziemię, za-
dawanym ciosom towarzyszy-
ły krzyki: „Tłucz go w głowę!” 
Wszystkie instrukcje używa-
nia milicyjnych pałek wymie-
niają miejsca, w które wolno 
uderzać. I najbardziej katego-
rycznie zakazują uderzeń wła-
śnie w głowę. Być może z tego 
powodu uderzano w nią wyjąt-
kowo często. Po tej „obrób-
ce na Księcia Witolda” (poję-
cie powszechnie wtedy zna-
ne w całym Wrocławiu) wie-
lu nie mogło utrzymać się na 
nogach. Rozwożono ich wte-
dy po aresztach różnych komi-

sariatów, które tego dnia pęka-
ły w szwach. Według oficjal-
nych danych zatrzymano wów-
czas 645 uczestników manife-
stacji (na podstawie zeznań, 
donosów i identyfikacji foto-
graficznej represje obejmu-
jące kolejne osoby trwały do 
końca 1982 roku). Jak poda-
wała „Gazeta Robotnicza” 408 
osób w krótkim czasie stanę-
ło przed kolegiami ds. wykro-
czeń, wymierzającymi kary 
do trzech miesięcy aresztu 
(często z możliwością zamia-
ny na grzywnę w wysokości 
paru przeciętnych miesięcz-
nych pensji). Artur Holka zna-
lazł się wśród 48 osób, w spra-
wie których zomowcy postano-
wili wnieść oskarżenie o czyn-
ną napaść, co oznaczało pro-
ces przed sądem. Poprzedza-
ło go śledztwo, prowadzone 
przez Służbę Bezpieczeństwa. 
Jak opowiadał sam oskarżony 
– zeznania wymuszane były 
m.in. pejczem z ołowianymi 
kulkami. W większym stopniu 
nie chodziło jednak o wydo-
bycie obciążających zeznań, 
ale o zadanie bólu, znisz-
czenie zdrowia. Znęcano się 
nad nim bowiem bez wzglę-
du na to, czy cokolwiek mó-
wił czy nie. W takich sytu-
acjach na świadków oskarże-
nia powoływano funkcjonariu-
szy ZOMO. Z ich zeznań wyni-
kało, że „w stronę milicji leciał 
grad kamieni”. I zawsze, gdy 
pojawiały się pytania bardziej 
szczegółowe, okazywało się, 
że rzucających nimi nie potra-
fili zidentyfikować. Skąd więc 
oskarżenie akurat pod adre-

sem Artura Holki? Przypusz-
czać można, że stawiano je 
tym, którzy w wyniku pobicia 
przez ZOMO doznali najcięż-
szych obrażeń. Dla opraw-
ców było więc najlepiej, żeby 
ich ofiary wyszły na wolność 
jak najpóźniej. Dowleczony do 
gmachu sądu dziewiętnasto-
latek miał poważne urazy gło-
wy, organów wewnętrznych 
i kręgosłupa. Ból sprawiało 
mu samo poruszanie się i mó-
wienie. Z nieskładnych oskar-
żeń zomowców wynikało, że 
miał rzucać nie tylko kamienia-
mi, ale też butelkami z benzy-
ną. Dopytywani o szczegóły tej 
drugiej czynności twierdzili, że 
„rzucił i nie trafił”. Kuriozalne 
opowieści milicyjnych pałka-
rzy, którym trudno było przypi-
sać rangę dowodu, przerwane 
zostały orzeczeniem wyroku 
dziewięciu miesięcy więzienia. 
Wkrótce okazało się, że roz-
prawa była tylko krótką prze-
rwą w gehennie. Skutki dalsze-
go brutalnego traktowania były 
tragiczne – przede wszystkim 
paraliż od pasa w dół i niedo-
wład rąk. Warunkowe zwolnie-
nie tylko nieznacznie skróci-
ło pobyt za murami, które Ar-
tur Holka opuszczał na no-
szach. Przed dwudziestolet-
nim wówczas człowiekiem 
otwierało się niemal czter-
dziestolecie cierpienia spę-
dzonego w łóżku lub w wóz-
ku inwalidzkim. A także w nę-
dzy, bo niemal przez cały ten 
czas był na utrzymaniu matki, 
dysponującej bardzo skromny-
mi dochodami, a potem nader 
niską emeryturą. Pani Regina 
bez reszty poświęciła się cier-
piącemu synowi. Koszty opie-
ki nad nim pochłaniały więk-
szość pieniędzy. Na pomoc 
można było wtedy liczyć głów-
nie ze strony tych, którzy sami 
mieli najmniej. NSZZ Solidar-
ność zakupiła wózek inwalidz-
ki dobrej jakości.

„Przełom” w roku 1989 dla 
takich jak Artur Holka i jemu 
podobnych nie oznaczał nicze-
go dobrego. Dla beneficjentów 
„narodowego pojednania” tacy 
ludzie byli wyrzutem sumie-
nia, który najlepiej zepchnąć 
na margines, ukryć, skazać na 
zapomnienie. Pookrągłostoło-
we media zaroiły się od „bo-
haterów”, wyczarowywanych 
jak króliki z kapelusza presti-
digitatora i „moralnych autory-
tetów” wygłaszających men-
torskie oracje o konieczności 
przebaczenia i „wspólnej odpo-
wiedzialności za to, co wyda-
rzyło się w czasach PRL-u”. 
Namaszczono ich w Magda-
lenkach i przy okrągłych sto-

łach na „największych bo-
jowników, którzy ponieśli naj-
większe ofiary”. To oznacza-
ło też, że w III RP doskonale 
ustawieni, z sejmowych mów-
nic i łam swoich gazet ogła-
szali „rozgrzeszenie w imie-
niu wszystkich, którzy zmaga-
li się z ludowymi władzami”. 
Ci, którzy w ramach ustrojo-
wej transformacji obłowili się 
najbardziej, również w imie-
niu wszystkich głosili, że „nikt 
z prawdziwych przeciwników 
komunizmu nie chce dla sie-
bie nic, bo przecież nikt z nich 
nie walczył o to, by cokol-
wiek dostać”. Taki był moralny 
kształt pookrągłostołowej Pol-
ski – dla siepaczy z SB nie tyl-
ko całkowita bezkarność, ale 
i bizantyjskie emerytury, przy-
znawane im w bardzo mło-
dym wieku. Dla ich ofiar – czę-
sto najprawdziwsze dno nę-
dzy. A ratunkiem przed głodem 
– prowadzone przez Kościół 
jadłodajnie dla bezdomnych.

W 1993 roku sprawa ska-
zania Artura Holki znów trafi-
ła do sądu, który uniewinnił go 
od zarzutów, jakie postawio-
no mu dziewięć lat wcześniej. 
Nie wiązało się z tym jednak 
ani finansowe zadośćuczynie-
nie, ani przyznanie środków do 
życia. Wszystko, na co mógł li-
czyć, to renta socjalna, jesz-
cze kilka lat temu wynosząca 
ledwie pięćset złotych. Wnio-
ski do rządu o przyznanie ren-
ty specjalnej były odrzucane. 
Przyznano mu ją dopiero wte-
dy, kiedy premierem został 
Mateusz Morawiecki.

Artur Holka umarł 17 kwiet-
nia 2022. Jego historię zna-
li nieliczni. Bardzo to niespra-
wiedliwe, bo życiorysów po-
dobnie złamanych w latach 
osiemdziesiątych jest o wie-
le więcej. Reżim Jaruzelskiego 
stosował metody terroru mini-
malizujące liczbę ofiar śmier-
telnych. Nie z dobrego serca, 
ale wyciągając wnioski z tego, 
że światową opinię publicz-
ną najbardziej elektryzują licz-
by zabitych, a zamordowanym 
prędzej czy później trzeba sta-
wiać pomniki.

Natomiast o tych, którym 
kaci odebrali sto procent 
zdrowia, o nastolatkach, 
którym zafundowano kalec-
two do końca życia, więk-
szość nigdy nie usłyszy, 
ich nazwisk nie wykuje się 
też na pamiątkowych tabli-
cach. Pamiętajmy o takich 
ludziach, bo ofiara, jaką zło-
żyli w walce o wolną Polskę, 
była wielka, a najczęściej – 
jest zapomniana.

Artur Holka 1963–2022
 ■ Był aktywnym młodym Polakiem, marzącym o niepodległości ojczyzny. Kolportował prasę 

podziemną, brał udział w mszach świętych w patriotycznych intencjach oraz ulicznych demonstracjach. 
Miał dziewiętnaście lat, gdy spotkanie z siepaczami z ZOMO i SB przekreśliło całą jego przyszłość.

Artur 
Adamski
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Sprawy i Życie

Zgromadziło się liczne grono 
nauczycieli, młodzieży i rodzi-
ców. Uczniowie przygotowa-
li piękne przedstawienie przy-
wołujące gehennę Golgo-
ty Wschodu. Ale najznamienit-
szymi gośćmi byli Sybiracy. Oni 
także byli bohaterami wystawy 
na korytarzach szkoły. Pojawił 
się także ksiądz profesor Fran-
ciszek Głód, kapelan Sybira-
ków, który przed poświęceniem 
sztandaru szkoły przemówił do 
zgromadzonych.

Kim jest człowiek? Mamy na 
ten temat coraz więcej wiado-
mości. Trudzą się uczeni wiel-
kiej klasy, różni socjolodzy, psy-
cholodzy, a jednak ciągle czło-
wiek pozostaje tajemnicą. Sta-
le nie wiadomo, jaki on będzie 
i czego właściwie w życiu do-
kona.

Z jednej strony człowiek 
jest wspaniały, potrafi kochać, 
nawet oddać życie za ide-
ały. Ileż mamy takich przykła-
dów. Nazywamy ich w Koście-
le katolickim błogosławionymi 
i świętymi. Dzisiaj właśnie czci-
my w Kościele pamięć św. Ka-
tarzyny Sieneńskiej. Żyła daw-
no, w XIV wieku, ale wyrosła 

na bardzo mądrą oso-
bę. To ona radziła każ-
demu. Napomina-
ła księży, a nawet pa-
pieży. Zakonnica. Ona 
promieniowała wiarą 
i mądrością. A iluż ta-
kich wspaniałych ludzi 
było w historii? Choćby 
nasz rodak, papież św. 
Jan Paweł II. Zachwy-
cił cały świat, wszę-
dzie był, do wszystkich 
przemawiał i – co mó-
wił? Prosił: „Słuchaj-
cie nie tylko ludzkiej 
mądrości, ale słuchaj-
cie mądrości Bożej. 
To Bóg jest tak wspa-
niały dla człowieka, że 
nie tylko go stworzył, 
ale ukazał drogę ży-
cia, pokazał poprzez 
Dekalog, jak człowiek 
ma żyć. I ktokolwiek ten Deka-
log przyjmie i rzeczywiście bę-
dzie dziękował za Boże obja-
wienie, za tę wielką miłość Boga 
– naprawdę wyrośnie na wspa-
niałego człowieka”.

Ale człowiek ma wolność, 
ma cały szereg różnych przy-
war. Jedną z nich jest pycha. 

Na liście grzechów głównych 
została umieszczona na pierw-
szym miejscu. Bardzo niebez-
pieczna. I raz po raz w historii 
pojawiają się ludzie, którzy mó-
wią: – Nie, ja Panu Bogu służył 
nie będę, co więcej – Jego wca-
le nie ma. Ja urządzę świat po 
swojemu. I urządzają ten świat.

Drodzy Sybiracy, wyście 
pierwsi, ale nie tylko wy, mi-
liony na świecie doświadczy-
ły działań tych, którzy głosi-
li hasła wolności, równości 
i braterstwa. Co z tego? W cza-
sie rewolucji francuskiej giloty-
na codziennie ścinała głowy. 
Taka wolność. Wychowano lu-
dzi bez Boga, strasznych ludzi. 
I przyszli do was w nocy, dro-
dzy Sybiracy, i wszystko wam 
zabrali. Wsadzili do bydlę-
cych wagonów i wieźli na „nie-
ludzką ziemię”. Ile płaczu, ile 
żalu, ile krzywd. To jest drugi 
obraz człowieka, człowieka ży-
jącego bez Boga, bez przyka-
zań. Człowieka pysznego, ego-
istycznego, który mówi:

– Ja wam pokażę, że lepiej 
urządzę świat niż wy, co wierzy-
cie w Boga.

I tak to się zawsze kończy. 
Wydawałoby się, że Zachód 
jest mądrzejszy, tylu wspania-
łych ludzi wyszło stamtąd, tylu 
uczonych, poetów. A co zrobio-
no? Odrzucono Ewangelię, od-
rzucono Pana Boga. Do czego 
doszło? Niemcy mienili się nad-
ludźmi, a kto był Żydem, Cyga-
nem, Polakiem, ten musiał zo-
stać zniszczony. To wymyślił 
człowiek.

Droga młodzieży! Panie dy-
rektorze, drogie grono nauczy-
cieli i wychowawców! Rodzice! 
Stwórzcie, stwarzajcie warun-
ki, aby ta młodzież, nasza mło-
dzież, nie porzuciła Dekalogu! 
Aby mogła wyrosnąć na wspa-
niałych szczęśliwych ludzi. Po-
dobnych do dzisiejszej świętej 
Katarzyny ze Sieny. I tego wam 
życzę. Szczęść Boże!

Z przeszłością w przyszłość
 ■ Wielu gości zaproszono 29.04.2022 r. na uroczystość nadania imienia Zesłańców Sybi-

ru Szkole Podstawowej nr 71 we Wrocławiu przy ul. Podwale. Przybyli przedstawiciele in-
stytucji samorządowych, urzędów, stowarzyszeń i fundacji. Minister Przemysław Czar-
nek wystosował do uczestników list.

Marta 
Morawiecka

Nr 270 • 6 – 19 maja 2022 17



Historia i Pamięć

Nie wiem, czy zgodziłby się 
z tym twierdzeniem, zakocha-
ny we Lwowie Kornel Maku-
szyński, wysławiający w swoim 
„Uśmiechu Lwowa” waleczność 
i odwagę Orląt Lwowskich, ale 
pamiętajmy, że w chwili gdy atra-
ment uwieczniający zacytowa-
ne wyżej stwierdzenie, zasychał 
na kolejnej kartce Kubalowego 
dzieła, bohaterskich Orląt Lwow-
skich nie było jeszcze nawet na 
świecie. We wrześniu 1648 roku 
zbuntowany hetman Chmielnicki 
był już faktycznym panem Ukra-
iny. Na drodze do zdobycie serca 
Rzeczypospolitej pozostały mu 
tylko dwie przeszkody, dwie po-
tężne twierdze: Lwów i Zamość.

Z dziejów oblężenia 
Lwowa

Kiedy pod murami tej pierw-
szej stanęły jego woj-
ska, wspomagane przez siły 
chana Tuhaj Beja, lwowianie 
mieli bardzo niewielkie szan-
se przetrwania oblężenia. Nad 
Lwowem wznosił się wpraw-
dzie tzw. Wysoki Zamek, spra-
wiający wrażenie potężnego 
i solidnego, jednak pochodził 
z czasów Kazimierza Wiel-
kiego, więc dni jego świetno-
ści dawno minęły. W czasie 
natarcia mógł runąć niczym 
domek z kart. Natomiast ce-
glany mur obronny, który ota-
czał miasto, nie był remonto-
wany od tak wielu lat, że woj-
ska Chmielnickiego, dyspo-
nujące przecież liczną arty-
lerią, mogły go łatwo sforso-
wać. Jakby tego było mało, we 
Lwowie stacjonował symbo-
liczny wręcz oddział żołnierzy, 
pozostawiony przez księcia 
Jeremiego Wiśniowieckiego, 
który zamiast zostać w mie-
ście po bitwie pod Piławca-
mi, wyruszył z większością 
swego wojska do Warszawy 
na sejm elekcyjny. Około 30 
tysięcy mieszkańców miasta 
miało stawić czoła dwustu ty-
siącom Kozaków. (Dane licz-
bowe według Kubali – przyp. 
autorki). W tej sytuacji tylko 
cud mógł ocalić Lwów. Ludwik 
Kubala opisuje z najdrobniej-
szymi szczegółami nastroje 
panujące wśród lwowian, wia-
rę w sens walki, ale także jej 
utratę i strach przed wrogiem, 
pisze o zdrajcach, szpiegach, 

bohaterach i zwyczajnych lu-
dziach. Czytelnik tego nie-
zwykle sugestywnego szkicu 
zwanego „Oblężeniem Lwo-

wa” po dwóch stronach lek-
tury, zaczyna odnosić wraże-
nie, że sam znajduje się w tym 
mieście.

Matejko i szkice Kubali

Ludwik Kubala jest postacią 
znaną wyłącznie historykom, 

tymczasem właśnie jego szkice 
historyczne zainspirowały Hen-
ryka Sienkiewicza do napisa-
nia słynnej powieści „Ogniem 
i mieczem”. Praca Kubali sta-
ła się również natchnieniem dla 
najznakomitszego ówczesnego 
malarza, Jana Matejki. Pewne-
go dnia, najpewniej w pierwszej 
połowie ósmej dekady dzie-
więtnastego stulecia, (nieste-
ty nie znamy dokładnej daty), 
Matejko zatrzymał wzrok na 
fragmencie „Oblężenia Lwo-
wa”: Pokazywano sobie w mie-
ście Chmielnickiego, jak na bia-
łym koniu objeżdżał szlaki miej-
skie, upatrując sposobnego 
miejsca do szturmu. Strzela-
no doń z dział i jak powiadano, 
kula pod samego konia uderzy-
ła. Po południu rozpoczął się 
szturm na przedmieścia; czerń 
chłopska (chłopstwo ruskie nie-
posiadające statusu kozackie-
go – przyp. autorki) pospołu 
z Kozakami zaczęła się masą 
pchać na szlaki. Na nic się nie 
przydała zażarta obrona przed-
mieszczan wobec tłumów, które 
bite, mordowane, a coraz świe-
że, w ślepym zapędzie następo-
wały. Pniaki i ostrokoły rozrzu-
cono, drzewa grube wykopa-
no, pale na wałach wyłamano, 
a czerń, jakby woda wezbrana 
przez groble zepsute, wylała się 
na przedmieścia. W czasie kie-
dy czerń przedmieścia zdoby-
wała, Tatarzy otoczyli je wień-
cem, aby uciekających łapać, 
ale przedmieszczanie z dzieć-
mi i z dobytkiem chronili się po 
klasztorach przedmiejskich, do 
karmelitów trzewiczkowych, do 
bernardynów, dominikanów, 
Maryi Magdaleny, do św. Jura, 
na zamek górny i w miasto, przy 
którego bramach kupiło się ty-
siące wozów i ludzi, pod osło-
nę dział, bijących w następują-
cego nieprzyjaciela. „Nute mo-
łojci, nute!” wołali Kozacy, rzu-
cając się już ku wałom same-
go miasta… kiedy Chmielnic-
ki dał nagle rozkaz odwrotu. 
Ten niespodziewany odwrót 
nieprzyjaciela, a z nim ocale-
nie miasta, przypisywano cudo-
wi i opowiadano, że Chmielnic-
ki i Tuchaj Bej ujrzeli w chmu-
rach wieczornych nad klaszto-
rem Bernardynów postać za-
konnika klęczącego z wznie-
sionymi rękami i widokiem tym 
przestraszeni dali znak do 

Jak św. Jan z Dukli 
walczył o Lwów

 ■ Jest to najpiękniejsza karta w historyi Lwowa – zapewnia dr Ludwik Kubala, dziewiętnastowieczny hi-
storyk, opisując na stronach szkicu historycznego słynne oblężenie miasta w czasie powstania wszczę-
tego i prowadzonego przez wrogiego polskiej magnaterii i szlachcie hetmana zaporoskiego, Bohdana 
Chmielnickiego. Przypomnijmy, że sprzymierzonego z Kozakami i Tatarami.

Aleksandra 
Polewska-
Wianecka

►
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Historia i Pamięć
odwrotu. O.o. bernardyni 

uznali, że to był błogosławio-
ny Jan z Dukli; toteż po opusz-
czeniu Lwowa przez Kozaków, 
całe miasto udało się do gro-
bu jego z procesyją, złożyło na 
jego grobie koronę, a w następ-
nym roku wystawiło przed ko-
ściołem Bernardynów kolumnę, 
która do dziś dnia istnieje. Na 
szczycie tejże znajduje się po-
stać Jana z Dukli w takiej posta-
wie, jak go wówczas w chmu-
rach widziano, a w środku ko-
lumny napis: Miasto Lwów 
za przyczyną Jana z Dukli 1648 
cudownie uwolnione od oblę-
żenia Bohdana Chmielnickie-
go i Tuhaj Beja, chana tatar-
skiego, pomnik ten wystawi-
ło 1649. Nazajutrz rano rozpo-
częli Kozacy szturm do zam-
ku i do klasztorów przedmiej-
skich. Pierwszy impet zwrócili 
na katedrę św. Jura, która naj-
słabiej była bronioną. Schronili 
się tam sami niemal Rusini, są-
dząc, że Kozacy będą szano-
wać krew swoją, mitrę włady-
czą i świątynię swego obrząd-
ku. Nie zważał na to nieprzy-
jaciel […]. W czasie tych mor-
dów w cerkwi św. Jura, czerń 
kozacka, zająwszy górę Szem-
bekową (dziś Wronowskie-
go), opanowała puste kościoły, 
dwory i domy blisko wałów miej-
skich leżące i stamtąd z okien, 
zza węgłów, z dachów i komi-
nów do obywateli na wałach 
stojących strzelali, że trudno 
było głowy wychylić. Widząc 
to ojcowie miast, powzięli de-
speracką uchwałę; postanowi-
li spalić przedmieścia. […] Nie-
przyjaciel opuścił natychmiast 
przedmieścia, ale zamiast nie-
go z ogniem cały ten dzień 
i całą noc mieszczanie walczyć 
musieli. […] Gorzały tak przed-
mieścia dzień i noc z niemałem 

zdziwieniem Chmielnickiego, 
który na tę trgedyę z góry Wro-
nowskiej patrzał. Był to strasz-
liwy dowód, że się miasto do 
ostateczności bronić zamyśla 
i raczej w gruzach się pogrze-
bie, zanim by się poddać mia-
ło. Ponieważ Chmielnicki skar-
bami tego miasta, tak słynnego 
bogactwem, Tatarów zapłacić 
i odprawić zamyślał, rozpoczął 
przeto pierwszy układy.

Dzieje się cud

Matejko, gdy tylko dokończył 
czytać ostanie zdanie, ocza-
mi wyobraźni ujrzał scenę, któ-
rą w roku 1885 przeniósł na 
płótno. Można je dziś oglą-
dać w warszawskim Muzeum 
Narodowym. A wygląda ono 
tak: na pierwszym planie roz-
leniwieni i znudzeni nieco cza-

sowym zawieszeniem walk po-
wstańcy Chmielnickiego piją, 
grają i swawolą z miejscowy-
mi dziewkami. Hetman zapo-
roski – potężnej postury, z su-
miastym wąsem, ubrany w kar-
minowy kontusz szlachecki, fu-
trzany płaszcz i czapkę z so-
boli – jedzie na białym rumaku. 
W dłoni trzyma buławę – sym-
bol władzy. Twarz zbuntowane-
go wodza widać en trois quarts, 
jednak mimo to wyraźnie rysu-
je się na niej wyraz najgłębsze-
go zdziwienia. (A może nawet 
lekkiej trwogi?) Uniesiona dłoń 
hetmana wyraźnie komuniku-
je swoiste „stop” tatarskiemu 
sojusznikowi. Oblicze odziane-
go w biel, siedzącego tuż obok, 
dla odmiany na ciemnym ruma-
ku, chana Tuhaj Beja, zdradza 
całkowitą dezorientację. Choć 
jego czarne, lekko skośne, in-

trygujące oczy podążyły już 
za wzrokiem polskiego hetma-
na, nadal nie wie, co się dzieje. 
A tymczasem dzieje się histo-
ryczny cud. Na niebie, nad oto-
czonym wojskami Chmielnic-
kiego Lwowem, na białej chmu-
rze, klęczy z uniesionymi w mo-
dlitewnym geście zakonnik. Ta-
tar oczywiście nie wie, że to Jan 
z Dukli. Nie wie też, że mieszka-
jący tu dwa wieki wcześniej ber-
nardyński mnich, woła do Boga 
o ocalenie Lwowa. Nie wie, że 
jego modlitwa zostanie wysłu-
chana, a Chmielnicki lada mo-
ment da sygnał do odwro-
tu. Układy – jak to określił Lu-
dwik Kubala w szkicu „Oblę-
żenie Lwowa” – które rozpo-
czął sam Chmielnicki, zakoń-
czyły się tym, że lwowianie za-
płacili hetmanowi zaporoskie-
mu okup wysokości 365 zło-

tych polskich. Jednak i miasto, 
i jego mieszkańcy ocaleli. Gdy-
by szturmu nie przerwał tajem-
niczy rozkaz Chmielnickiego do 
odwrotu, los Lwowa najpewniej 
byłby przesądzony.

A co z kolumną?

Dziękczynna kolumna, o której 
pisze dr Kubala, stanęła przed 
lwowskim kościołem Bernardy-
nów w 1736 roku, tj. trzy lata po 
beatyfikacji Jana z Dukli, i stoi 
tam do dziś. Niestety w latach 
czterdziestych minionego wie-
ku, zniknęła z niej postać świę-
tego. Nie, nie, nikt jej nie ukradł. 
Nie została też zniszczo-
na w wyniku działań wojen-
nych. Po prostu w okresie ate-
izacji życia społecznego (gdy 
Lwów znajdował się już w gra-
nicach ZSRR – przyp. autorki) 
figurę zdjęto, zastępując ją ele-
mentem zdobniczym – czyta-
my w „Przewodniku turystycz-
nym. Lwów” Ryszarda Chanasa 
i Janusza Czerwińskiego. Za-
raz po zakończeniu wojny, rów-
nież znajdujące się w klaszto-
rze relikwie bł. Jana (bo kano-
nizował go dopiero Jan Paweł 
II w 1997 roku) zostały przewie-
zione do Rzeszowa, a stamtąd 
do kościoła Bernardynów w ro-
dzinnej Dukli.

A św. Jan z Dukli, zapew-
ne wciąż modli się za Lwów, 
tyle że teraz zamiast ka-
miennej chmury, wspartej 
osiemnastowieczną kolum-
ną, ufundowaną przez Se-
weryna Michała Rzewuskie-
go, ma znów pod kolana-
mi miękkie, wieczorne ob-
łoki. Takie same jak te, któ-
re wisiały nad Lwowem, gdy 
u jego murów szalały woj-
ska Chmielnickiego.

Katyń
Szerokie tory, stacja Gniezdowo,
Pociąg z czerwoną gwiazdą na czole,
Ta stacja jest już stacją końcową,
Dla tych co spoczną w katyńskim dole.

Skład pasażerów zatwierdził Stalin,
Wraz z politbiurem wyrok podpisał,
W katyńskim lesie rów wykopali,
By o tej zbrodni nikt nie usłyszał.

Wiodą do lasu polskich żołnierzy,
To nasi polscy oficerowie,
Sowiecki zbrodniarz mocno w to wierzy,
Że o tej zbrodni świat się nie dowie.

Przybyli tutaj jeńcy z Kozielska,
W Twerze mordują tych z Ostaszkowa,
Co będzie z Tymi, ze Starobielska –
Tych wymordują koło Charkowa.

Scenariusz zbrodni wszędzie tożsamy,
Ręce związane, strzał w potylicę
I już sowiecki wróg pokonany –
Ogromna zbrodnia – gdy wszystkich zliczę.

Gdy Polska wpadła w sowieckie szpony,
Mówić o zbrodni nam zakazano,
Kto mówił prawdę, to był więziony –
Więc prawdę również zamordowano.

Maj A. D. 2022 Antoni Wysocki

Antoni 
Wysocki

▶
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STANISŁAW SROKOWSKI

ZAGŁADA
Głosie, nie drżyj, oddechu, nie umieraj
Oko w głębi czarne chmury zbiera
Gniew i lęk zza ściany wyglądają
Krew i bunt w pięści się zwijają

Nie ma już ciszy, nie ma litości
Giną jak zwykle tu ludzie prości
Chłopcy bez oczu matki spalone
A gdzieś tam wyżej błyszczą korony

Płaczmy nad dziećmi Libii i Palestyny
Nad kalekami Syrii i Ukrainy
Nad prochami naszych ojców i braci
Z Huty Pieniackiej, gdy kaci –
Palili ciała – do dziś są bez winy.

Gorejący krzaku zbrodni, twoje płomienie
Oplatają ramiona świata, oczy i dusze
Unoszą się nad epokami, nic ich nie kruszy
Ze sprawiedliwości ostały się tylko cienie.

Płacz moje serce nad dolą człowieka
Niech Anioł Życia nasz ból odwleka
Kto będzie opiewał popiół naszych ciał
Kto będzie zbierał startych kości miał

2015

KLARA GONCIARZ

24 luty 2022
ludzie niosą pomoc ludziom
ludzie niosą przemoc ludziom

mamo
spraw by przestali
mamo
czy słyszysz ich wołanie
o pomoc
o życie
o śmierć
niebo jeszcze nie wie, że ziemia krzyczy
płacze
płaczę i ja
mam otwarte oczy, a mimo to tylko ciemność widzę
mamo

boję się

na niebiesko i żółto
przyszłaś w śnie,
kiedy marzyliśmy o przyszłości, bezgłośnie, w pokoju
ogłuszająca pustka twoich potężnych kroków, skoków

nieskończony rozdział tamtej książki,
której mieliśmy nadzieję nigdy nie napiszesz
na niebiesko i na żółto; lecz w szkarłacie też
krwią życia pokolorowane kartki
wypełnione duchami niosącymi smutek
słowa terrorem (strachem?) wydrukowane

nasze krzyki są takie same, jakoś jednak niesłyszalne,
łzy, na które nie zasługujemy;

okrutne zapomnienie pełne złości
smutkiem i lamentem podlana ziemia;
dbaj o nasz ogród za tych, którzy już dłużej nie mogą

Bóg zostawił nas w tyle (błagamy o litość, ojcze)
czy słyszysz tę modlitwę

droga wojno
droga wojno,

przyszłaś,
mimo że nie ugościłam cię w moim domu,
przyszłaś w moim śnie, jak mogłaś
zburzyć mój pokój, ciszę,
jesteś (zbyt) głośna; wycie, krzyki,
moje myśli są jednak puste;
ta przepaść nieważności, wakatu, nicości
zapiera mi oddech w piersiach, przeraża mnie,
weź ją, weź ją z powrotem, nie chcę jej,
nie chcę ciebie,
zabrałaś tak wielu; dlaczego,
czy nie słyszysz ich płaczu, lamentu,
polowanie na grzeszników niewinnych; wilki głodne 
duchów,
nie masz dość rosnącej liczby ofiar; nie jesteś zmęczona,
kiedy skończysz / kiedy wreszcie przestaniesz /,
k i e d y
zaślepiona zazdrością, złością, jadem;
zazdrosna, chcesz bawić się w Boga,
to jest wołanie o rozejm, zawieszenie broni,
krwią i łzami pisany list,
czekam na twoją odpowiedź,

z modlitwą,
ludzkość

x
x dusz zostało zaprowadzonych do nieba
x myśli znikło
x modlitw nie zostało usłyszanych
x serc zabiło ten ostatni raz
x niespełnionych marzeń
x pustych spojrzeń
x krzyków zostało uciszonych
x cieni się zgubiło
x utraconych wspomnień
x zapomnianych imion

jak dużo jeszcze potrzebujesz, by nastał
pokój

(za) dużo
(za) dużo dusz dotarło do bram Edenu wczoraj
(za) dużo aniołów wstępuje do niebios dzisiaj
(za) dużo serc zabije po raz ostatni jutro

ramiona Boga są pełne
ile więcej niewinnych potrzeba, byś nam przebaczył?

KACPER SŁOMKA

Tak przychodzą
A więc przyszli w tłusty czwartek.
O czwartej nad ranem, gdy gorące piekarnie
jeszcze kończyły tworzyć swe słodkie wyroby,

oni przyszli by rozgrzewać lufy karabinów.

Tak więc przyszli w tłusty czwartek.

I teraz pomiędzy jednym a drugim pączkiem
spożywanym w Berlinie, Paryżu, Warszawie,
kolejna bomba spada na szary Mariupol.

Bo przyszli w sam tłusty czwartek.

Piękna paryska petite przegryza pączusia,
ociera usta na które nadzienie spływa
czerwone jak krew jej rówieśników z Charkowa.

Bo przecież jest tłusty czwartek.

Paryska petite może nawet znajdzie chwilę,
by flagę wstawić na swoje zdjęcie profilowe.
Potem pączuś…
……………………………………………….
……………………………………………….
Bo historia jest zawsze daleko-
nawet gdy pięścią wali w drzwi-
też jest daleko, gdy te drzwi są grube.

Tylko dla zabitych-
zawsze jest blisko-
jak płytki dół-
zrównanie
wszystkich.

24.02.2022

NOTA O MŁODYCH AUTORACH
KLARA GONCIARZ
Klara Gonciarz studiuję na 
kierunku International and 
European Law na uniwersy-
tecie. Jej przygoda z litera-
turą rozpoczęła się od mo-
mentu, kiedy samodzielnie 
przeczytała pierwszą książ-
kę. Od kilku lat sama pisze 
opowiadania i wiersze. Pra-
cuje też nad własną dłuż-
szą publikacją. Zajmuje się 
też tłumaczeniami z języka 
angielskiego i francuskiego. 
Przygotowuje się do debiu-
tu książkowego.

KACPER SŁOMKA
Kacper Słomka, student fi-
lologii polskiej i historii na 
Uniwersytecie Wrocławskim, 
debiutował w 2016 r. tomi-
kiem „Biel i Czerń” wydanym 
przez wydawnictwo Sowello, 
od 2017 r. jego wiersze i pro-
zę publikowała Gazeta Oby-
watelska. W 2021 r. opubliko-
wał w wydawnictwie Magna 
Polonia interesujący zbio-
rek wierszy „55 światów”. 
Dramatyczna, obrazoburcza 
liryka, w której króluje bunt, 
nie dla samego buntu, ale po to, by ocalać podstawo-
we wartości, gdzie wiara w dobro i szlachetne posłan-
nictwo człowieka wydają się być najważniejsze.

WIERSZE O WOJNIE
 ■ Od wielu już lat „Gazeta Obywatelska” kształtuje poglądy estetyczne nowego pokolenia twór-

ców. Co roku organizujemy konkursy literackie. Co roku odkrywamy nowe talenty.
Dzięki naszej wytrwałej pracy ujawniły się już wybitne osobowości literackie. Zrodził się też w poezji nowy kierunek literackiej awangardy, nazwany przez nas akre-
izmem. Pisaliśmy już o nim na tych łamach i zapewne będziemy nadal pisać, ponieważ twórcy tego kierunku ks. Piotr Lamprecht i Kinga Tyczyńska mają jeszcze wie-
le do powiedzenia. Tak więc „Gazeta Obywatelska” stała się swoistym centrum literackim młodego pokolenia poetów i prozaików, korzystając z pełnej wolności wyra-
żania swoich twórczych aspiracji. Nigdy nie namawiamy do wyboru jakiejś szczególnej drogi ideowej, ale nieustannie zachęcaliśmy i nadal zachęcamy do budowania 
twórczej wrażliwości, etycznej odpowiedzialności i wytrwałego charakteru. Po latach widzimy efekty takiej postawy. Młodzi poeci i prozaicy reagują na naszą rzeczy-
wistość zgodnie w własnymi odczuciami i potrzebami. Piszą wiersze, opowiadania, nowele, nieraz szkice krytyczne. Obecnie u naszych granic trwa wojna. Otrzymali-
śmy kilka wierszy, które ilustrują sposób przeżywania ich autorów. Publikujemy je tutaj jako wyraz buntu przeciwko rozlewowi krwi i znak solidarności z cierpiącymi ofia-
rami. Niektóre z tych wierszy bezpośrednio odnoszą się do aktualnego przebiegu wojny, inne natomiast poprzez uogólnienie i metaforykę przywołują światy uniwer-
salne cierpiących narodów. (St. S.)

Stanisław Srokowski
Młode Talenty
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Potrzeba poznawania 
śląskich noblistów

Poznawanie śląskich nobli-
stów jest ważne, choćby dla-
tego, że dokonali dzieł, któ-
re do dzisiaj służą całej ludz-
kości. Prezentowanie ich syl-
wetek ma na celu nie tylko ich 
uhonorowanie, ale też przyj-
rzenie się trudnym warunkom 
życiowym, do których musie-
li się dostosować, aby prowa-
dzić badania. Pisząc o ślą-
skich noblistach, opierałem się 
na trzech źródłach: 1. opraco-
wanie Piotra Greinera „Nobli-
ści ze Śląska” wydane przez 
Dom Współpracy Polsko-Nie-
mieckiej w Gliwicach (2005); 
2. autobiograficzne teksty no-
blistów prezentowane przez 
portal internetowy The Nobel 
Prize; 3. popularny portal en-
cyklopedyczny wikipedia.pl. 
Notatki nie mają charakteru 
naukowego, dlatego pominię-
to w nich wiele specjalistycz-
nych opisów prac, doświad-
czeń, stanowisk i publikacji. 
Starano się natomiast wyeks-
ponować noblistów jako lu-
dzi borykających się z trudno-
ściami zawodowymi i życiowy-
mi oraz to, że często w drama-
tycznych okolicznościach uzy-
skiwali wyniki, które na za-
wsze zostaną zapisane w dzie-
jach ludzkiej cywilizacji. Wie-
le z tych sylwetek zasługuje 
na osobne monografie, książ-
ki biograficzne, sztuki teatral-
ne i filmy. Wszystko to zapew-
ne jest jeszcze przed nami.

Pierwsza 
nagroda Nobla

Paul Ehrlich – twórca 
chemioterapii

Pierwszą Nagrodę No-
bla w dziedzinie medycy-
ny otrzymał Paul Ehrlich uro-
dzony w 1854 roku w Strze-
gomiu na Dolnym Śląsku. Po 
ukończeniu szkoły podsta-
wowej w Strzelinie w latach 
1864–1872 uczęszczał do 
gimnazjum św. Marii Magdale-
ny we Wrocławiu. Studia me-
dyczne rozpoczął na Uniwer-
sytecie Wrocławskim, a na-
stępnie kontynuował je na uni-
wersytetach w Strasburgu, 
Freiburg-im-Breisgau i Lip-
sku. W 1878 r. uzyskał dok-
torat z medycyny na podsta-
wie rozprawy z teorii i prakty-
ki barwienia tkanek zwierzę-
cych. Cztery lata później opu-
blikował swoją metodę bar-
wienia odkrytego przez Kocha 
prątka gruźlicy i ta metoda 
była podstawą późniejszych 
modyfikacji, które są stoso-
wane do dzisiaj. W wieku trzy-
dziestu lat został profesorem 
tytularnym, a pięć lat później, 
po przedstawieniu pracy habi-
litacyjnej, wykładowcą na Wy-

dziale Lekarskim Uniwersyte-
tu w Berlinie.

14 sierpnia 1883 r. wziął 
ślub z Hedwig Pinkus w sy-
nagodze w Prudniku. Ojciec 
Hedwig, Josef Pinkus, który 
odziedziczył po teściu Samu-
elu Fränklu zakład włókien-
niczy w Prudniku (późniejszy 
„Frotex”), sfinansował Ehrli-
chowi urządzenia do nowo-
czesnego laboratorium. Bra-
tem Hedwig był Max Pinkus, 
prudnicki przedsiębiorca, bi-
bliofil i mecenas sztuki. Ehr-
lich zamieszkał w Prudni-
ku, w willi rodziny Fränklów 
przy ul. Kościuszki. W 1890 r. 
Robert Koch, dyrektor nowo 
utworzonego Instytutu Cho-
rób Zakaźnych, powołał Ehrli-
cha na jednego ze swoich asy-
stentów. Rozpoczął on bada-
nia immunologiczne, z którymi 
jego nazwisko zawsze będzie 
kojarzone. Pod koniec 1896 r. 
utworzono w Steglitz w Ber-
linie Instytut Kontroli Suro-
wic Leczniczych, którego dy-
rektorem został Ehrlich. Tu-
taj wykonał dalsze ważne ba-
dania dotyczące immunolo-
gii, zwłaszcza hemolizyn. Po-
sługując się wysokotoksyczny-
mi białkami (rycyną i abiryną) 
udowodnił, że w żywym orga-
nizmie powstaje antytoksyna: 
antyrycyna. Jego sławny „eks-
peryment z mamką” wykazał 
błędność teorii o dziedzicze-
niu odporności po ojcu. Dzię-
ki temu dokonał rozróżnienia 
pomiędzy odpornością czynną 
a bierną i po raz pierwszy użył 
terminu „przeciwciała”. Funda-
cja Franciski Speyer, wdowy 
po jednym z najbogatszych ży-
dowskich bankierów, ufundo-
wała za sumę 2 milionów zło-
tych marek instytut Georg – 
Speyer – Haus für Chemote-
raphie. Pozwoliło to Ehrlichowi 
na zastosowanie związków ar-
senowych w zwalczaniu syfili-
su, a potem kiły. W czasie tych 
zajęć otrzymał wiadomość 
ze Sztokholmu, że za „pra-
cę nad odpornością” prowa-
dzoną wspólnie z rosyjskim 
zoologiem i mikrobiologiem 
Ilją Illjiczem Miecznikowem 
przyznano obu Nagrodę No-
bla z medycyny za rok 1908. 
Wśród wielu wyróżnień otrzy-
mał tytuł doktora honoris cau-
sa wrocławskiej uczelni. Wy-
buch wojny światowej głębo-
ko go poruszył, w Boże Naro-
dzenie miał pierwszy atak ser-
ca. Drugiego ataku 20 sierpnia 
1915 roku już nie przeżył. Po-
chowano go na cmentarzu we 
Frankfurcie nad Menem.

Instytut, w którym Paul Ehr-
lich prowadził swoje bada-
nia, dziś nosi jego imię. Pau-
l-Ehrlich-Institut (PEI), Fe-
deralny Instytut Szczepio-
nek i Biomedycyny, w Lan-
gen koło Frankfurtu nad Me-
nem, jest wyższym organem 
federalnym podlegającym Fe-
deralnemu Ministerstwu Zdro-

wia. (PEI) ocenia i monitoruje 
stosunek korzyści do ryzyka 
przed, w trakcie i po dopusz-
czeniu do obrotu bioleków sto-
sowanych u ludzi i leków immu-
nologicznych. W ramach Glo-
balnego Programu Ochrony 
Zdrowia PEI wspiera władze 
i organizacje w Afryce w roz-
szerzaniu i opracowywaniu 
przepisów mających na celu 
poprawę dostępu do bezpiecz-
nych i skutecznych szczepio-
nek, krwi i produktów krwiopo-
chodnych.

Z okazji stulecia urodzin 
Paula Ehrlicha Niemcy wyda-
li serię znaczków pocztowych 
oraz wprowadzili do obie-
gu banknot dwustumarkowy 
z jego podobizną.

Nagroda Nobla dla 
humanisty Gerharta 

Hauptmanna

Jedyną literacką Nagrodę No-
bla wśród jedenastu laureatów 
ze Śląska otrzymał w 1912 roku 
i Gerhart Johann Robert Haupt-
mann. Urodził się 15 listopada 
1862 roku w Szczawnie Zdroju 
na Dolnym Śląsku. Jego dzia-
dek był inspektorem uzdrowi-
ska. Hauptmann uczęszczał 
do szkoły ludowej. Uczył się 
jednak niechętnie i słabo. We 
Wrocławiu uczęszczał do gim-
nazjum Zwinger (Realschule 
erster Ordnung am Zwinger), 
które mieściło się przy obec-
nej ul. Teatralnej. Z powodu 
braku postępów w nauce po 
trzech latach został usunię-
ty ze szkoły. Później próbował 

uczyć się zawodu rolnika, był 
też uczniem szkoły plastycz-
nej (Königliche Kunst – und 
Gewerbeschule zu Breslau), 
krótko studiował na uniwer-
sytetach w Jenie i w Berlinie 
oraz w Drezdeńskiej Akademii 
Sztuki, wszystkie etapy jego 
edukacji kończyły się podob-
nie. Głodne studenckie czasy 
zmieniły się dopiero, gdy oże-
nił się z zamożną Marią Thie-
nemann. W 1887 roku został 
członkiem koła Durch najważ-
niejszej grupy niemieckiego 
naturalizmu, której członkiem 
był również Stanisław Przyby-
szewski. Rok później Haupt-
mann publikuje nowelę psy-
chologiczną „Dróżnik Thiel” 
(Bahnwärter Thiel), która przy-
niosła mu uznanie czytelników 
i krytyki. Ważną rolę w rozwo-
ju jego twórczości literackiej 
odegrało stowarzyszenie „Fre-
ie Büne” (Wolny Teatr), w któ-
rym nie obowiązywały zakazy 
cenzury. Akcja jego pierwszej 
sztuki pt. „Przed wschodem 
słońca” (Vor Sonnenaufgang) 
dzieje się w dolnośląskim za-
głębiu węglowym. Drastyczne 
sceny obyczajowe wywołują 
skandal, jakiego dawno już nie 
notowano w Berlinie. Od tego 
czasu Hauptmann jest znanym 
pisarzem w kraju i za granicą. 
Trzy lata później sztuka o ślą-
skich tkaczach pt. „Tkacze” 
(Die Weber) wywołuje podob-
ny skandal. Cesarz na znak 
protestu zrezygnował z loży 
królewskiej w tym teatrze. 
Cenzura zdjęła sztukę z afi-
sza. Jednak wygrana rozprawa 

sądowa pozwoli-
ła na jej ponow-
ne wystawienie w prestiżowym 
Deutsches Theater w Berlinie.

Ulubionym regionem pisa-
rza był Dolny Śląsk, szczegól-
nie Karkonosze. Początkowo 
mieszkał w Szklarskiej Porę-
bie, a następnie w Jagniątko-
wie koło Jeleniej Góry. W ob-
szernym domu miał bogatą bi-
bliotekę i archiwum.

Hauptmann szybko stał się 
najsławniejszym pisarzem nie-
mieckojęzycznym. Jego brat 
Carl wspomina: Pisarz rozta-
czał wokół siebie aurę, z któ-
rej promieniowało szczęście 
i radość życia – mało kto mógł 
się oprzeć czarowi jego oso-
by. W 1912 roku podczas uro-
czystych obchodów 50. rocz-
nicy urodzin otrzymał Nagro-
dę Nobla jako czwarty pisarz 
niemiecki. Przyznano mu ją 
za humanitarne wartości za-
warte w jego dorobku lite-
rackim.

Po dojściu Hitlera do wła-
dzy, w przeciwieństwie do czo-
łowej elity intelektualnej, pozo-
stał w kraju. W jednym z arty-
kułów w 1933 r. poparł polity-
kę zagraniczną Hitlera. Zna-
ni niemieccy pisarze potępi-
li jego stanowisko (Tomasz 
Mann, Alfred Kerr): Nie chcę 
znać tego tchórza [...] świado-
mość hańby niechaj go zadu-
si. Z powodów ideowych jego 
twórczość w nazistowskich 
Niemczech była tolerowana, 
ale nie promowana. O tym, 
że stanowisko znanych pisa-
rzy niemieckich nie było cał-
kiem sprawiedliwe, świadczy 
to, że był na pogrzebie swo-
jego przyjaciela, Maxa Pinku-
sa, żydowskiego przemysłow-
ca z Prudnika, znanego mece-
nasa niemieckiej kultury i lite-
ratury, którego pod koniec ży-
cia, w obawie przed hitlerow-
cami, wszyscy opuścili. Zo-
stał on pochowany w Prud-
niku na cmentarzu żydow-
skim obok dworca kolejowe-
go. W 1937 roku Hauptmann 
poświęcił jego pamięci utwór 
sceniczny pt. „Ciemności” (Die 
Finsternisse). W latach 1933–
46 napisał swoje wielkie dzie-
ło autobiograficzne „Przygoda 
mojej młodości” (Das Aben-
teuer meiner Jugend).

Kiedy po klęsce Nie-
miec do willi w Jagniątko-
wie wkroczyli Sowieci, zoba-
czyli wyłożone wydania jego 
książek w języku rosyjskim 
i polskim. Zarówno władze 
polskie, jak i sowieckie nie 
podjęły żadnych działań 
skierowanych przeciwko pi-
sarzowi. Planował opusz-
czenie swoich ulubionych 
Karkonoszy. Po ciężkiej 
chorobie zmarł 6 czerwca 
1946 r. Zgodnie z jego wolą 
pochowano go w Kloster 
na bałtyckiej wyspie Hid-
densee.

Sylwetki śląskich noblistów Adam Maksymowicz

Paul Ehrlich
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KU 
NADZIEI
To jest prawda bardzo stara
Jest nadzieja i jest wiara
I rzecz biorąc po kolei
Przyszłość idzie ku nadziei

Bywa dobro i życzliwość
Bywa także sprawiedliwość
Będą ludzie wciąż życzliwi
Empatyczni sprawiedliwi

I się szczęście gdzieś wydarzy
Coś się pragnie o czymś marzy
Wrócą znowu dni radości
Jest nadzieja ku przyszłości

Wzbudzać wiarę i nadzieje
Przecież dobro się zadzieje
Kiedyś skończą się już wojny
Będzie jeszcze świat spokojny

Słońce wiosną dzisiaj wstało
Ciepłem ludzi powitało
Uśmiechnęło się radośnie
Tak aż serce w duszy rośnie

Znów po nocy piękny dzionek
Budzi z rana nas skowronek
Z rana też śpiewać pamięta
Sójka szczygieł także zięba

Wcześnie z rana bardzo bawi
Klangor głośnych wciąż żurawi
Będzie pięknie znakomicie
Tak to z nocy jest o świecie

Klucz łabędzi w górze leci
Wiosna łąki barwą kwieci
Widać chrząszcze i motyle
Cieszą ludzie takie chwile

Znów przyroda rozbujała
I pogoda jest wspaniała
Dzień już dłuższy kwitną kwiaty
Znów radośnie jak przed laty

I owady wyleciały
Świat naprawdę jest wspaniały
Pszczółki kwiaty zapylają
Pyłek na miód już zbierają

Zbiorą miodu całe kadzie
I owoce będą w sadzie
Znów wspomnimy o ogrodzie
Być poetą będzie w modzie

Każdy owad dziś weseli
Słychać też buczenie trzmieli
Widać ważki oraz jętki
W chmurach krąży sokół prędki

Rolnik pole już zaorał
I najlepszy z tego morał
Iż urośnie piękne zboże
I się cieszyć każdy może

Znów bociany niebo zdobią
Gniazda nowe znowu zrobią
Będą budzić swym klekotem
Oraz cieszyć wszystkich potem

Będzie piękne znakomicie
I wspaniałe będzie życie
Będzie zawsze już wspaniale
Radość będzie już wciąż stale

POSTSCRIPTUM
Wszak Kochani przecież wiecie
KU NADZIEI idzie przecie
Tak zwyczajnie tak z kulturą
Dobro będzie znowu GÓRĄ

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

W 2019 roku pisaliśmy:

W 2014 roku Fundacja IN-
TERNOWANI I WIĘŹNIO-
WIE w PRL rozpoczęła sta-
rania o wzniesienie pomnika 
pułkownika Ryszarda Kukliń-
skiego. Zgodnie z przepisa-
mi wniosek o zbudowanie ja-
kiegokolwiek pomnika na te-
renie Wrocławia może zgłosić 
między innymi:
a) prezydent Wrocławia,
b) były radny rady miejskiej,
c) tysiąc mieszkańców Wro-
cławia.

Mimo czterech lat starań 
i składania stosownych wnio-
sków ani prezydent Wrocła-
wia, ani żaden radny miej-
ski nie zainteresował się bu-
dową.

W tym czasie fundacja za-
łożyła Społeczny Komitet Bu-
dowy Pomnika pułkownika 

Ryszarda Kuklińskiego. Profe-
sor ASP Adam Zyśko wyrzeź-
bił w brązie popiersie bohate-
ra o wysokości prawie 70 cm. 
Jednak to dzieło również nie 

zachęciło włodarzy miasta do 
upamiętnienia największego 
mieszkańca Wrocławia, który 
ocalił Polskę od zagłady nu-
klearnej.

Pułkownik Ryszard Ku-
kliński ukończył we Wrocła-
wiu Oficerską Szkołę Pie-
choty. Zdobył i przekazał 
CIA ściśle tajne współrzęd-
ne przeciwatomowych bun-
krów rządu ZSRR, komite-
tu partii bolszewickiej, oraz 
dowództwa armii radziec-
kiej, które w razie rozpoczę-
cia przez ZSRR wojny zosta-
łyby zniszczone w pół godzi-
ny. Dlatego ZSRR zrezygno-
wał z przygotowanej napaści 
na Polskę, Europę i świat.

Przedstawiciele władz 
miasta nie chcą złożyć wnio-
sku w sprawie wzniesienia po-
mnika pułkownika Ryszarda 
Kuklińskiego i nie chcą, aby-
śmy zbudowali choćby obe-
lisk z popiersiem pułkowni-
ka z brązu. Dlatego zwracamy 
się do mieszkańców Wrocła-
wia, którzy rozumieją zna-

Drodzy polscy patrioci,
W 2019 roku założyliśmy społeczny komitet budowy pomnika pułkownika (obecnie generała) Ryszarda Kukliń-
skiego. Honorowym przewodniczącym tego komitetu był Kornel Morawiecki, który nawet na łożu śmierci intere-
sował się postępami prac naszego komitetu.

Prof Zyśko fot. Janusz Wolniak

►
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czenie samotnego czy-

nu pułkownika Ryszarda Ku-
klińskiego i doceniają, że ura-
tował Polskę. Prosimy o po-
parcie naszych starań i pod-
pisanie apelu o upamiętnie-
nie wielkiego patrioty, miesz-
kańca Wrocławia.

Pierwszy datek na upamięt-
nienie pułkownika Ryszar-
da Kuklińskiego w wysoko-
ści 5000 zł złożył prywatnie 
poprzedni prezydent Wrocła-
wia. Jednak wskutek nieprze-
jednanej podstawy obecnego 
prezydenta Wrocławia, Jacka 
Sutryka, nie udało się dotych-
czas wznieść nawet skromne-
go posągu wielkiego bohate-
ra. Postanowiliśmy więc zbu-
dować pomnik bez zgody pre-
zydenta Wrocławia, co umoż-
liwiają odpowiednie przepisy. 
Ponieważ obecnie znikąd nie 

możemy liczyć na żadne do-
tacje, postanowiliśmy zwró-
cić się do Was, patrioci, choć-
by o niewielki datek na wznie-
sienie posągu bohatera, któ-
ry połamał sierp i młot. Za to 
został w kraju pod okupacją 
Związku Radzieckiego, czy-
li w PRL-u, skazany na karę 
śmierci, natomiast w USA 
otrzymał najwyższe odzna-
czenie CIA, które posiadają 
nieliczne osoby. Dzięki Wam 
godnie uczcimy pamięć bo-
hatera, pułkownika Ryszarda 
Kuklińskiego.

Społeczny Komitet Budowy 
Pomnika pułkownika Ryszar-

da Kuklińskiego
Przewodniczący Komitetu

Kazimierz Maria Krasiczyński
Skarbnik Komitetu

Józef Sieluk
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Z sieci
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO:2) film kryminalny z 2011 r. na 
podstawie powieści braci Miłoszewskich; 3) 
następuje często w negocjacjach; 4) rocznik; 
7)  właściciel sumiastego zarostu; 8) jesz-
cze nie Janeczka, już nie Janina; 9) tere-
ny w Azji w teorii zamieszkałe głównie przez 
Kurdów; 10) najgrubsze i najstarsze w parku 
pałacowym w Rogalinie; 16) najsłynniejszy 
bohater książek Julesa Verne’a; 17) spolsz-
czony fałsz; 18) w słowiańskich wierzeniach 
kojarzona ze śmiercią i nieszczęściem; 19) 
podstawowa jednostka masy w układzie jed-
nostek miar.

POZIOMO: 1) 3 maja byłby nim śp. Kornel 
Morawiecki; 6) w nich przynoszono rolni-
kowi na pole obiad; 11)  Ilja, wybitny, XIX-
-wieczny malarz rosyjski; 12) imię Bul-
lock, współczesnej amerykańskiej aktorki; 
13) wydzielina układu pokarmowego ka-
szalota, służąca do wyrobu perfum; 14) 
np. pszenicy; 15) biedrzeniec, roślina przy-
prawowa; 20; zanim wynaleziono skarpe-
ty; 21) np. młotem i dyskiem; 22) nieste-
ty, już za nami; 23) w dyskusji sztuką jest 
trafić w nie; 24) cały świat zawdzięcza mu 
Kubusia Puchatka.

sgg.org
Po 26 kwietnia – wraz ze śmiercią JE ks. 
biskupa Daniela L. Dolana – świat katolicki 

okrył się żałobą. Zmarły duchowny był jed-
nym z pierwszych kapłanów, którzy na po-
czątku lat 70. XX wieku przyjęli stanowisko 
sedewakantystyczne wobec kryzysu w Ko-
ściele i podjęli pracę na rzecz zachowania 
Jego autentycznej nauki i struktur. Dzie-
łem życia stała się parafia pod wezwaniem 
św. Gertrudy Wielkiej w Ohio, jedno z kilku 
centrów amerykańskiego katolicyzmu, bę-
dące również punktem odniesienia dla wier-
nych z innych krajów. Warto przypomnieć, 
że w 2007 r. Jego Ekscelencja złożył wizy-
tę w Krakowie, gdzie wielu kandydatom do 
sakramentu udzielił Bierzmowania. Zmarły 
był promotorem kultu Matki Bożej Dobrej 
Rady – po wieczną nagrodę udał się wła-
śnie w Jej święto.

poznanskaspacerowka.pl
Jak miło i pożytecznie spędzać czas z dziec-
kiem w Poznaniu? Odpowiedzi szukamy na 
stronie p. Darii Panek-Płókarz – już na wstę-
pie pojawiają się wskazówki na temat najlep-
szych placów zabaw, dogodnie położonych 
kawiarni i restauracji, gdzie można udać się 

z potomstwem, czy ciekawych miejsc na ło-
nie natury. A może Muzeum Narodowe? Przy 

okazji dzieci odkrywały, co to jest martwa 
natura, portret, Pietà, cieszę się, że rozpo-
znały również popiersie Cezara oraz mumię 
głowy krokodyla. Przyglądaliśmy się również 
obrazom z bliska (atrakcja tylko dla rodziców 
o mocnych nerwach) oraz z daleka. Wraże-
nia dzieci? Bee najbardziej podobał się „ob-
raz pani z piórkiem i ten z wielkim psem”, 
a Gee – „z królem… ten duży”. Ja natomiast 
zwróciłam wczoraj uwagę na „Martwą naturę 
z pietruszką”.

zamek-krolewski.pl
Dom Saski doczekał się gale-
rii w warszawskim Zamku: pomieszczenie, 
które w XVIII wieku wchodziło w skład sal 
sejmowych, w wieku XIX wchodziło w skład 
koszar rosyjskich, natomiast w okresie mię-
dzywojennym było jedną z sal recepcyjnych 
dla gości prezydentów II Rzeczypospolitej – 
dziś gromadzi pamiątki po naszych królach. 
Początek panowania Wettynów w Polsce 
dokumentuje monumentalny obraz Elekcja 
Augusta II w 1697 autorstwa Marcina Alto-
montego, przedstawiający zebraną na polu 
elekcyjnym szlachtę. Spośród wizerunków 
monarchy najbardziej przyciąga uwagę rzad-
ki w polskich zbiorach konny posążek wyko-
nany przed 1725 r.

aan
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Ryszard Kukliński z papieżem
Płk Ryszard Kukliński (stoi) na posiedzeniu ministrów 
obrony państw stron Układu Warszawskiego. 12.1979.

▶
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Szanowni Państwo,

 ■ 11 i 12 czerwca we Wrocławiu, 23 i 24 w Gdyni 
oraz 25 i 26 czerwca 2022 roku w Warszawie orga-
nizujemy obchody 40 rocznicy powstania Solidar-
ności Walczącej.
Współorganizatorem części Obchodów odbywających się w Gdyni i w Warszawie 
jest Muzeum Żołnierzy Wyklętych i Więźniów Politycznych oraz Urząd ds. Komba-
tantów i Osób Represjonowanych.

Wydarzenie objęte jest Patronatem Narodowym Prezydenta RP Andrzeja Dudy 
oraz Patronatem Honorowym Prezesa Rady Ministrów Mateusza Morawieckiego.

UWAGA! nie wysyłamy oddzielnych zaproszeń do dawnych działaczy. Uzna-
liśmy, że uroczystości dotyczą całego środowiska więc zapraszamy wszystkich 
dawnych działaczy opozycji antykomunistycznej.

Dla celów organizacyjnych wystarczy zgłoszenie telefoniczne pod numerem 
515 325 818 lub wysłane na maila obchody@fundacja-pih.pl

Do Gdyni będzie zorganizowany bezpłatny przejazd autokarami z Wrocławia, 
Poznania, Rzeszowa/ Lublina, Krakowa/ Katowic i Warszawy. Jeśli będzie zapo-
trzebowanie to również z innych lokalizacji.

Wyjazd z miejsc początkowych do Gdyni planowany jest w środę 22 czerw-
ca we wczesnych godzinach popołudniowych, tak aby dotrzeć na morze najpóźniej 
ok. godz. 21/22. W Gdyni szykujemy bezpłatne noclegi z 22/23 i 23/24 czerwca.

Z Gdyni te same autokary zawiozą uczestników do Warszawy w piątek, 24 
czerwca a w niedzielę rozwiozą uczestników do miejsc skąd wyruszały. W War-
szawie również zapewniamy nocleg dla uczestników z 24/25 i 25/26 czerwca.

W związku z powyższym przyjmujemy zgłoszenia na noclegi. Maile ze zgło-
szeniem proszę kierować na adres: noclegi@fundacja-pih.pl w tytule maila poda-
jąc nazwisko i imię osoby zgłaszanej. Zgłoszenia muszą zawierać miejsce noclegu 
(Gdynia lub Warszawa bądź oba) nazwisko, imię, miejscowość zamieszkania oso-
by zgłaszającej oraz WAŻNE (jeśli ktoś posiada) nr legitymacji działacza opozy-
cji antykomunistycznej wydanej przez Urząd ds Kombatantów i Osób Represjono-
wanych. Koszty noclegów tych osób zrefinansuje nam UdsDiOR. Osobom, które 
nie mają bądź nie podadzą numerów legitymacji będziemy musieli noclegi opłacić 
z środków fundacji/ stowarzyszenia.

Zgłoszenia na przejazdy autokarami będziemy przyjmować oddzielnie w termi-
nie późniejszym.

Poniżej wstępny jeszcze harmonogram obchodów w Gdyni i Warszawie.

22 czerwca (środa)
Przejazd autokarami do Gdyni, przyjazd do Gdyni do godz. 22:00
NOCLEG W HOTELACH

GDYNIA
Sala koncertowa Zarządu Portu Gdynia, ul. Rotterdamska 9

23 czerwca (czwartek) start ok. godz. 10.00
10:00 – 11:00 śniadanie na dziedzińcu – w formie suchego prowiantu (kanapki, 

drożdżówki, bułki) + napoje
Konferencja / dyskusje
DEBATY – tematyka i tytuły ustalane:
11:00 – 12:00 I debata
12:05 – 13:05 II debata
13:10 – 14:10 III debata
14:15 – 15:00 lunch na dziedzińcu – zupa z wkładką, coś na drugie,
15:00 – 16:00 IV debata
16:05 – 17:05 V debata
17:30 – 19:30 Uroczysta gala – koncert – wręczenie odznaczeń – koncert zespołu 

Sonanto, widowisko słowno muzyczne
19:30 – 21:30 poczęstunek – grilowy, biesiadny, spotkanie towarzyskie
21:30 rozwozimy do hoteli
NOCLEG W HOTELACH

24 czerwca (piątek)
9:00 – 9:30 śniadanie na dziedzińcu
9.30 PREZENTACJA KSIĄŻEK
– „Słownik Działaczy i Współpracowników SW”
– „Ludzie od Kornela” – Artur Adamski
– „Z dziejów Solidarności Walczącej i konspiracji niepodległościowej” – Artur 

Adamski
Wszyscy uczestnicy otrzymają książki bezpłatnie.
10.30 wyjazd na STRZELNICĘ, po drodze przejazd autokarami w gru-

pach wg zgłoszeń, do:
– miejsca pamięci (pomnik poległych stoczniowców w Gdyni) złożenie kwiatów.
– miejsca pamięci (pomnik poległych stoczniowców w Gdańsku) złożenie kwiatów.
11:00/12:00 przyjazd grup na strzelnice.
Możliwość strzelania dla wszystkich uczestników z dwóch jednostek broni, po krót-
kim przeszkoleniu – krótkiej (pistolet) i długiej (KBK AK). Dodatkowo m.in. strzelni-
ca interaktywna, strzelanie z łuku.
Na miejscu całodzienny catering, wyjazd autokarów do Warszawy ok. godz. 16:00 
– 17:00
Przejazd do Warszawy – przyjazd do hoteli ok. godz. 20-22
NOCLEG W HOTELACH

WARSZAWA
25 czerwca (sobota) – w Muzeum Żołnierzy Wyklętych i Więźniów Politycz-
nych PRL
10:00 – 10:30 uroczystość przy grobie śp. Kornela Morawieckiego / przejazd do 

Muzeum
11:00 – 11:30 śniadanie w formie suchego prowiantu (kanapki, drożdżówki, bułki) 

+ napoje
11:30 – 11:40 Oficjalne rozpoczęcie, przywitanie gości,
11:45 – 12:30 prezentacja/wykład – Powstanie, Działalność i Struktura Organiza-

cji Solidarność Walcząca (1982-1990) Andrzej Myc (tytuł roboczy)
12:35 – 13:35 wręczenie medali okolicznościowych 40 lecia SW
13:40 – 14:25 catering, lunch na dziedzińcu,
14:30 – 15:30 debata (prowadzenie Andrzej Kisielewicz)
15:40 – 17:10 wręczenie odznaczeń (m.in. Zasłużony dla Kultury, Pro Patria, Me-

dale Stulecia, Krzyż SW)
17:20 – 18:50 koncert
19:00 – 22:00 wieczorem spotkanie towarzyskie, piknik (prawdopodobnie na Po-

lach Mokotowskich)
NOCLEG W HOTELACH

26 czerwca (niedziela) – w Belwederze lub w MŻWiWP PRL
10:00/11:00 – 10:10/11:10 – Przywitanie gości
10/11:10 – 13:00 Uroczystości państwowe. Wręczenie odznaczeń.
13:00 – 14:30 Msza polowa
14:30 – 15:30 Catering
15:30 wyjazd/ powrót autokarów do miejsc docelowych

W przypadku pytań proszę pisać lub dzwonić do wolontariusza pracujące-
go przy organizacji
Alicja Pettke
tel. +48 888 427 454
obchody@fundacja-pih.pl
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